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Z wycieczki do Zagrzebia
Podczas g d y  nasi Sokoli, o taczan i n ad zw y ­

cza jn ą  up rze jm ośc ią  g o śc in n y ch  i n a d e r m iły ch  
C horw atów , zw iedzali osobliw ości m iasta , ja , 
k tó ry  ju ż  n ie raz  w  nirnn byłem , tb d d zn liłem  się 
ocl rozbaw ione] d ru ży n y , ab y  pogaw ędzić  z je ­
dn y m  z posłów  n a  sejm  'e h o rw a c in . Pocłaję tu  
to  co on m i m ów ił o swej p ięk n e j o jc z y ź n ie :

R u ch  narodow ości w ęg iersk ich , d ążący ch  
do z rzu cen ia  ja rz m a  obcego p an o w an ia  i oswo­
b odzen ia  się z pod  hegem onii w ęg iersn ie j, rozw ija  

The z żyw iołow ym  pędem , n ap aw a jąc  s trach em  
rządzące  s tro n n ic tw o  w ęgiersk ie . R o zw ażając  
s to su n k i na  W ęgrzech , p am ię tać  należy , ._e te n  
k ra j, b łogosław iony  p rzez  n a tu rę , m lek iem  i 
m iodem  p ły n ą c y , p rzed s taw ia  dziw ną anom alię  
naftow ania-' m niejszości n ad  w iększością. N a  20 
m ilionów  m ieszkańców  k ró le s tw a  w ęg iersk iego , 
je s t  8,742.301 W ęgrów  w raz  z m ilionem  żydów  
w ęg iersk ich , k tó rz y  się za n a jzag o rzalszy ch  Ma- 
d y aró w  uw ażają , a 11 m il. i k ilk ase t ty s ięcy  niew ę- 
g ie rsk ick  narodow ości. Jes$i m iędzy  n im i blisko 
3 m ilio n y  R um unów , b lizko  3 m ilio n y 'C h o rw a­
tów , przeszło  | |  m ilio n y  S łow aków , bardzo  zb li­
żo n y ch  języ k iem  i obyczajam i do po lsk ich  gó ­
ra li, „est pó ł m ilio n a  R u sin ó w  i b lisko  2 m ilio ­
n y  N iem ców . Ci o s ta tn i w ru ch u  narodow ościo­
wymi n a  W ęg rzech  n ie  b io rą  żadnego u d z ia ­
łu • pogodzili się od d aw n a  ze sw ym  losem i w 
n a jlep sze  się liiad y ary zu ją .

T rz y  m ilio n y  C horw atów  tworzą- au to n o ­
m iczną  p ro w in cy ę  C horw acyę, w  k tó re j do n ie ­
d aw n a  rząd z ili C hrow aci-ugodow cy. O ni u trz y ­
m y w a li na jlepsze  sto sunk i z W ig ra m i. O becnie 
w szczął się s iln y  ru ch  n arodow y  w C horw acy i, 
sk ie ro w an y  w  p ierw szym  rzędzie  p rzeciw  ugo- 
dow com  cho rw ack im  i w ysuw ający  n a  czoło 
s tro n n ic tw o  n iezależności, pod w odzą S ta rcew i- 
w icza, b ra ta n k a  zm arłego  szefa obozu n iezaw i­
słości chorw ack iej. Obok n ich  w y stęp u ją  t. zw. 
fium ańscy  rezo lucyoniśei, k tó rz y  ciążą do odro­
dzen ia  w ie lk ie j C horw acy i do połączen ia  
z C horw acyą  m ias ta  portow ego , dziś w ę g ie r­
skiego F iu m e-R jek a , tu d z ież  całejf D alm acy i, 
n a leżącej dziś do A u stry i. T a  m yśl , T ró jjedne j 
K ro lje w m y “, tró jjed y n eg o  k ró lestw a  C horw acyi, 
S ław o n ii 1 D alm acy i, oddaw na p rzech o w y w an a  
w  tra d y c y i narodow ej, dziś o p an o w ała  p o lity -  
k ó w  ch o rw ack ich  ta k  w  C horw acyi, j a k  i w 
D alm acy i. J e s t  to  tak  zw an a  „idea m iry z m u “.

G horw acya stan o w iła  w raz  ze S ław on ią  i 
D a lm a c ją  do w ieku X I. k ró lestw o  n iezaw isłe, 
a le  zann mo słabe, a b y  się m ogło  by ło  d ługo  o- 
s tać  w obec c iąg ły ch  n ap aśc i sąsiedn ich  M adya- 
rów . W y czerp an e  w alk ą , obie s tro n y  z a w arły  
w  ro k u  1102 w ieczy sty  pokój, n a  m ocy k tó rego  
k ró low ie  w ęg ierscy  zasied li n a  tro n ie  tró jjed y - 
nego  k ró les tw a  C horw acyi, S la w o n r i D a lm a­
cyi. W  czasie n ieobecności k ró la  m iał go zas tę ­
pow ać w  Z ag rzeb iu  w ojew oda (vojvoda), po n im  
zaś p ie rw szą  osobą b y ł ban, w  k tó reg o  rę k u  
sk u p ia ła  się w ład za  w ykonaw cza. B y ł w asz 
"W ładysław  Ja g ie lo ń c z y k  k ró lem  w ęg iersk im  i 
chorw ack im , b y li panow ie  chorw accy , M ikołaj 
Z riń sk i i P io tr  Z riń sk i w  s to su n k ach  b lizk ich  
z kró lem  M ichałem  W iśn iow ieck im , k ie d y  w y ­
p ra w ia li się na B ośn ię  i D alm acyę , celem  p o ­
łączen ia  ty ch  k ra jó w  z C horw acyą. A le d y u a s ty a  
H a b sb u rsk a  w y p a rła  Ja g ie llo n ó w  z W ęgier, z n i­
szczyła  u siło w an ia  p a try o tó w  chorw ack ich , s t r a ­
c iła  n a  ru sz to w an iu  Z riń sk ich  i F ra n g o p a n ic k . 
S ław o n ia  p rzesz ła  w raz  z B o śn ią  pod  tu re c k ie  
ja rzm o  i w ted y  k w itn ę ła  ty lk o  m ała  R zeczpo ­
sp o lita  D u b ro w n ick a  (R aguza.m  nad  b rzegam i 
A d ry a ty k u .

M im o k lęsk , n ie  zg in ę ła  n ig d y , idea odro­
dzen ia  C horw acy i i po łączen ia  trz e c h  jej roz­
dzie lo n y ch  części. Id eę  illy ry z m u  g łosił w  u- 
b ieg ły m  w iek u  dzie ln y  obrońca  sam odzielności 
ch o rw ack ie j na. sejm ach  w ęg iersk ich , b iskup  
M ak sy m ilian  Y ihovac, p o e ta  L u d w ik  G aj, pó j 
źn ie j b isk u p  D y ak o w aru  w ie lk i p a try o ta  X . 

dS trossm ayer, p o lity k  i poseł r a d y k a ln y  S ta rce - 
w icz ! w ie lu  n a jd z ie ln ie jszy ch  synów  C hor­
w acyi.

D ziś podnosił tę  m yśl n a  sejm ie w ęg ie r­
skim  chorw ack i b isk u p  z K rzy ża , dr. Ju liu sz  
D rohobeck i. N a  o sta tn im  sejm ie w ęg iersk im

złożył on clek laracyę im ien iem  posłów  ch o r­
w ack ich  t-ej t r e s t ł j  „R ezo lucya  fium ańska  n a ­
d a ła  p o lity ce  cho rw acko-słow eńsko-da lm atyń - 
sk iej zup e łn ie  n ow y  k ie ru n ek , a obecnie dele- 
g a c y a  sejm u cho rw ack iego  w  Z ag rzeb iu  je s t  
w  p rzec iw ień stw ie  do porzedn ich  de leg aey i e- 
m an acy ą  w oli n a ro d u  chorw ack iego . M y u z n a ­
je m y  u siło w an ia  n a ro d u  w ęg iersk iego , dążące 
do odzy sk an ia  zu p e łn e j w olności i n iezaw isłości 
W ęgier, ż ąd am y  je d n a k  w cie len ia  do C h o rw a­
cy i p ro w in cy i a n s try a e k ie j D a lm ac je  i w y p o ­
sażen ia  ta k  uzupełn i m ego tró jjed y n eg o  k ró le ­
stw a  C horw acy i, S ław o n ii i D a lm acy i zu p e łn ą  
au to n o m ią

D o k la racy a  ca z rob iła  ogrom ne w rażen ie  
w sejm ie w ęg iersk im , a jeszcze  w iększe w  "Wie­
dniu , gdzie  u w aża ją , że je s t  to  zam ach  n a  ca ­
łość A u s try i, u k n u ty  p rzez  W ęgrów  w  p o rozu ­
m ien iu  z C horw atam i, ob liczony  zaś n a  ode­
b ra n ie  A u s try i w y b rzeża  m orza  A d ry a ty ck ieg o . 
W k ażd y m  razie , je s t  to  s iln ie  w y p o w ied z ian a  w o­
la  n a ro d u  chorw ack iego , k tó ra  o d tąd  s ta le  d ą ­
żyć  będzie do rea lizacy i.

S koro  ty lk o  nadeszła  w iadom ość, że Ce­
sarz  sk o rzy sta  z m orsk ich  m anow rów , a b y  z 
D u b ro w n ik a  (R ag u zy j .udać się n a  p a rę  godzin  
do T re b in ii w H erceg o w in ie  — co m a b y ć  
w stęp em  do zam ian y  o k u p acy i na an ek sy ę  — 
ra d a  m ie jsk a  zag rzebska, w  zastęp stw ie  sejm u 
naszego , k tó ry  n ie  obradu je , u ch w a liła  n a s tę ­
p u jącą  rezo lucyę :

„ R ad a  m iejska , j a k u  tłu m a c z k a  uczuć i 
n ad z ie i rezy d en cy i ch o rw ack ie j i całego  n a ro ­
d u  chorw ack iego , w ita  z n a jw y ższą  radością  
p rzy b y c ie  C esarza F ra n c isz k a  Jó ze fa  I-go  na  
te ry to ry u m  ch orw ack ie  B ośn ii i H erco g o w ...y  
i u p ra sza  C e sa rz a , a b y  p raw em  po lity czn em  
i p raw em  n arodu , o raz  u s taw am i dyp lom em  
k o ro n a c y jn y m  poręczone i uśw ięcone dążen ia  
n a ro d u  cho rw ack iego  co do po łączen ie  B ośn ii i 
I le rc o g o w in y  z C horw acyą, S ław on ią  i D al- 
m acy ą  sp e łn ił i ty m  sposobem  s ta ro ż y tn e  k ró ­
lestw o C L orw acyi pod  d y n a s ty ą  H ab sb u rsk ą  
p rzyw rócił. M a g is tra t i b u rm is tra  s to licy  Z a ­
g rzeb ia  w zy w a s i ę , a b y  tę  rezo lucyę pow i­
ta ln ą  w raz  z w y razem  uczuć h o łdow niczych  
C esarzow i te leg raficzn ie  zak o m u n ik o w ały  w 
ty m  dnm , w k tó ry m  C esarz w  T re b in ii na  
ziem ie B ośn ii i H e rco g o w in y  w stąp i. W szy stk ie  
rep rezen tacy e  m ias t i g m in  C horw acy i, S ław o­
n ii i D a lm acy ’ w zy w a  się, aby  ta k ą ż  rezo lu ­
cyę u c h w a liły  i tegoż  d n ia  C esarzow i zak o m u ­
n ik o w ał}^ .

T ę rezo lucyę, p rz y ję tą  w szystk im i g ło sa ­
m i w śród ra d o sn y ch  o k rzy k ó w  pub liczności li­
cznie zeb ran e j n a  g a le ry i, u n iew ażn ił b an  P a - 
jacew icz, czego oczyw iście n ie  m am y  m u za 
złe, bo on m usia ł ta k  po stąp ić , a  m yśm y z g ó ­
ry  w iedzieli, że w łaśn ie  ta k  się s tan ie . N ie ­
m niej je d n a k  rezo lu cy a  is tn ie je , wszyscy' o n ie j 
w iedzą p  m am y  u id z je ję , że  doży jem y  ob w i­
li, w  k tó re j s tan ie  się p o d łu g  zaw a rte j w 
n iej m yśli.

L isi; t łom resis ń M i c l i  fcaiolikdw.
I I .

Z szeregu dalszych re fe ra tó w  podn ieść  n a ­
leży  przem ów ien ie  dr. K ra lik u  z W iedn ia  aJ I  
ośw iacie lu d u 11. M ówca stw ierd zn . _ źe^ K ośció ł 
an i ośw iacie n ie  je s t  p rzec iw ny , an i je j się n ie  
lęka, ja k  głoszą, p o d stęp n ie  jeg o  p rzeciw n icy . 
K ościół d ąży  do o św ia ty  w szy stk ich  w a rs ti 'W  
stanów . Z ałożen ia  K ościo ła  b y ło  sam o w  sobie 
na jw ięk szy m  postępem  ośw iaty , rozw ój K ościo ła  
je s t  rozw ojem  k u ltu ry . A le  n ie  w olno daw ać 
ludow i k am ien ia , zam iast ch leba  a r i  opium , za­
m ias t p o k rzep ia jąceg o  napo ju . N iem a n ic  w a- 
ż n isM eg o , |a k  d o b ra  c z y ta n k a  d la  ludu , ja k  
b ib lio tek a  d la  uczniów  i nauczy c ie li, w  zw ią ­
zku  z odczyham i, s łużącym i cło o ry e n ta c y i i 
w y ja śn ien ia  poglądów . N iem niej w ażne są p re ­
le k c je  z zak resu  sz tuk i. O gółem  k u ltu ra  k a to ­
lick a  m oże o siągnąć  szczy t doskonałości, je ż e h  
je j bo jow nicy  rozw in ą  s iln ą  wolę.

N a te m a t e s te ty czn eg o  w y ch o w an ia  m ło­
dzieży  o d czy ta ł bardzo  ze jm u jący  re fe ra t p ro fe ­
sor u n iw e rsy te tu  s tra sb u rsk ieg o , dr. Z ahn . N ie 
u leg a  w ą tp liw ośc i — m ów ił — iż w y k sz ta łc e ­

n ie  e s te ty czn e  pow inno  iść w  p a rze  z rozw ojem  
um ysłow ym  i e tycznym , n a leży  je d n a k  zastrzedz  
się p rzec iw  p ew n y m  k ie ru n k o m  sz tu k i, zn iep ra - 
w iającyon obyczaje  i pod n ieca jący m  zm ysły', sk u ­
tk iem  czego p o w sta ją  i k rzew ią  się różne  ̂ zbo­
czen ia  ’ ckoroby  p łciow e. P ożądanem  jest, ze 
w szeckm iar w prow adzen ie  do szkól śp iew u, m u ­
zyk i, ry su n k u , ł i te ra tn ry  nadobnej, zdobienie 
śc ian  dobrem i rep rodukcyTanr. s ły n n y ch  obrazów , 
posągów , rzeźb, d aw an ie  do rą k  dzieciom  k s ią ­
żek  z ład n em i ilu s tra c ja m i, tw o rzen ie  chórów  
i t, p., n a leży  je d n a k  M ironie m łodzież od z a ­
b łą k a n ia  się n a  m anow ce sz tu k i, g uzie  sk ra jn ie  
m o d e rn is ty czn y  k ie ru n e k  w p ro w ad za  k u lt  n a ­
gości i zm y sły  pobudza ze szkodą c ia ła  i d u ­
szy. N a leży  ro zw in ąć  już w  z a ra n iu  poczucie 
p ięk n a] g d y ż  v późniejszej dobie ży c ia  w a lk a  
o b y t  zn ieczu la  n a  p iękności n a tu ry  i sz tu k i, a 
sz tu k a  je s t ow ym  podm uchem  idea łu , w lew ają ­
cym  w  jserca lu d zk ie  dążen ia  w yzsze, odw odzą­
ce je  od sam olubstw a, pogoni za in a te ry a ln ą  li 
ty lk o  zdobyczą, od n isk iego  filis te rstw a . C hrze­
śc ijań stw o  zaszczepiło  w  duszy ludzk ie j ÓAvknlt 
p ięk n a . L ecz in n a  te n d e n e y a  p rzew aża  dziś n a  
p o lu  sz tuk i, a zn a jd u je  ona w y raz  w czci j e d y ­
n ie  c ia ła , z pom inięciom  duszy'. — B ra k  is to ­
tn eg o  n a tc h n ie n ia  p o k ry w a  się  k u lte m  nagości 
w  li te ra tu rz e  ta k  sam o, ja k  i w  sz tu k ach  p la ­
s ty czn y ch . R o zw ieszane  po w y staw ach  ob razy , 
rozrzucane  po sa lonach , a n aw e t ubog icn  izbach  
książk i z n ie p ra w ia ją 'm y ś l m łodzieży, Aviodą ją  
k u  pożądaniom , b ęd ący m  czynn ik iem  rozk ładu . 
Z m ysły , spuszczone z w ędzidła, są w rog iem  
sz tu k i p raw dziw ej, n ie  m ów iąc ju z  o tern, że są 
w rog iem  obyTczajó\v i w szelkiej k u ltu ra ln e j d z ia ­
ła lności, a  n a w e t zd row ia. jT o  też  w ychow an ie  
este ty czn e  m łodzieży  w inno  p rzec iw d zia łać  tem u 
k ie ru n k o \" i, w p a jać  k u l t  dla sz tu k i p raw dziw ej, 
c z y s te j.

O sp raw ie  kob iecej m ówił p ro feso r sem i- 
n a ry u m  duchow nego , X . L an sb e rg  z K olonii. 
N a  w stęp ie  ośw iadczy ł, że ja k o  duchow ny', sto i 
p o n iek ąd  n a  g ru n c ie  n eu tra ln y m , n ia  będąc, ja k  
w iększość m ężczyzn , „urodzonym  “ p rzec iw n i­
k iem  fem in izm u, a n i j a k  k o b ie ty  — jeg o  ap o ­
stołem . P ra g n ie  u reg u lo w an ia  tego  w aihkiego  
po toku , a b y  w szedłszy  we wła ści we  ̂ łożysko, 
p ły n ą ł, u ży źn ia jąc  oba swe brzeg i, za rów no  p o ­
ż y te c z n y  d la  k o b ie t, ja k  i d la  m ężczyzn . T en  
p rą d  d ąży  do o siąg n ięc ia  korzyści p rzedew szy- 
stk iem  id ea ln y ch  i e ty czn y ch , a d la  zap ew n ie ­
n ia  im  trw ało śc i, dom aga  się te ż  ekonom icznych  
korzyści. P o zo staw m y  're n ę  n o lity c z n y c h  z a p a ­
sów m ężczyznom . Id e a ły  kobiece spoczyw ają  na  
rozleg lej szych  dalek o  n iw a c h : u sz lach e tn ien ia , 
p o d n iesien ia  duchow o i m a te ry a ln ie  Ótej połow y 
ro d za ju  ludzk iego . Z ad an ie  k o b ie t d w o ja k ie : 
p rzy g o to w aw cze  i ochronne. N a tu ra ln ą  ich  m i- 
sy ą  — k sz ta łc e n ie  m łodego poko len ia , p rz y g o ­
to w an ie , zb ro jen ie  go do w a lk  żymia w  zapas 
m o ra ln y ch  podstaw . K o b ie ta  je s t  u rodzoną  n a u ­
czy c ie lk a  i n a  tem  p o lu  w in n a  uzy sk ać  rów ne 
p ra w a  z m ężczyzną, p o w in n a  m ieć w stęp  do 
■wszystkich p rz y b y tk ó w  wiedzy' — n ap rzó d , aby 
w  n ic h  czerpać, a  następ n ie , a b y  j ą  n a  in n jTch 
p rze lew ać. Z e w zg lędu  n a  zn aczn ą  p rzew agę  
lic zeb n ą  k o b ie t n ad  m ężczyznam i i n a  zastępy', 
k tó re  p o zo sta ją  niezam ężnem u oboynązki im  spo­
łeczn y m  i k u ltu ra ln y m  je s t  u ła tw ić  i zap ew n ić  
ty m  jed n o stk o m  eg zystencyę  n ieza leżną . D rą ­
g iem , obszernem  polem  d z ia ła ln o śc i k o b ie ty  
je s t  — m iłosierdzie , m isya  k^ehromia, n iesien ie  
u lg i w  c ie rp ien iu , zap o b ieg an ie  m u  — a  w ięc 
p ie lęg n o w an ie  c h o iy c h  i u d z ia ł w  insty tucycicli 
d o b ro czy n n y ch  — je s t  to  k a p ła ń s tw o  św ieckie, 
do k t  mego n ik t  z "n a tu ry  sw ej n ie  je s t  ta k  u- 
sposobiony i uzdo ln io n y , ja k  k o b ie ta . R e fe re n t 
zakończy! w ezw aniem  k o b ie t do za łożen ia  k a ­
to lick iego  S w iąpku. B isk u p  D in g e ls ta d  z M o­
n a s ty ru  w y raz ił nadzieję i życzen ie, iż ta k i  
Z w iązek  p o w stan ie  w kró tce.

T en  dzie" ob rad  z jazdu  zaznaczy'! się n ie- 
by w ałem  zdarzen iem . O to po  ra z  p ie rw szy  na  
zg ro m ad zen iu  k a to lik ó w  n iem ieck ich  za b ra ła  
g łos — ko b ie ta . P a n n a  G racL t m ów iła  o orga- 
n izacy i ro b o tn ic  i o p ro jek to w an y m  ich  Z w ią ­
zku. R e fe re n tk a  b y ła  sam a ro b o tn ic ą  fab ry czn ą , 
dziś je s t re d a k to rk ą  ty g o d n ik a  l)ie  Vnristi'tehe 
Arbeiterein, w ychodzącego  w  G ladbach . U staw ę

iiom&ns mawza
(Dokończenie).

H ra b in a  n a c h y liła  się blisko — blisko do 
rę k a w a  a rty s ty ' i d o tk n ę ła  fu tr°m  i p o dbród ­
k iem  jeg o  ręki.

— P a m ię ta  p an , ja k ie  to  fu te rk o  m ięk k ie  ?
— po w ied z ia ła  c ich u tk o  i sk ie row ała  jeg o  p ra ­
w ą  rę k ę  do p o d b ró d k a  p o rtre tu .

—  P a m ię tam  i n ie  zapom inałem  n ig d y — od­
pow iedz ia ł a r ty s ta  i g łos jeg o  d rg n ą ł.

P o d b ró d ek  h ra b in y  n a  p o rtrec ie  za ry so w a ł 
się ba rd z ie j m iękko , okrąg ło . ^

— J a  ta k  często w spom inam  te n  las — 
c iąg n ę ła  w  dalszym  c iąg u  półgłosem  h ra b i­
n a  — i ścieżkę  do ty c h  w y sch n ię ty ch   ̂źródeł. 
T am  oboje rozg ryw aliśm y ' naszą  m aleń k ą  ko- 
niedym...

— Ale... to  n iezupełnie^, by ła  kom edya....
— rzek ł z c icha i c l i a ł  ju ż  odw rócić k u  
n ie j g ło w ę , ale ona łag o d n ie  w strzy m a ła  
j i  tek  .

— N a tu ra ln ie , że nie, H e n r y k u ! Ja k ie m  ja  
b y łam  w ted y  dzieckiem  i ja k  te n  dziec iak  r a ­
zem  z p an em  rósł i w y o b raża ł sobie, że rze ­
czyw iście  w róciły ' czasy k ró lew sk ich  rządów  
i p rzepychu . P a m ię ta  pan , p rzeb ie ra liśm y  s i ę : 
p a n  za ,.p a z ia “, j a  za  „dam ę d w o n f^ -z  zam ­
k u  M arły  ?

— To b y ła  z w y k ła  zab aw k a .
— N ie  d la  m nie, z a p a try w a ła m  się n a  to

pow ażn ie j ! R az, p am ię tan i, k ie d y  w ia tr  roz- 
w ia ł m oje w łosy, p a n  pow iedzia ł, że on ig ra ją c  
z * ie m i, ca łow ał ja k b y  p ro m ien ie  słońca.... 
N iech  p a n  je  tro ch ę  z łagodzi, rozjaśni... — i 
w skaza ła  g łow ą w p jtro n ę  p o r t r e tu — n iech  bę- 
njj podobniejsze, n iech  p rz y p o m in a ją  m nie.... 
daw ną.

— N a cóż ? T eraz  ju ż  za  p ó ź n o ! — pow ie­
dzia ł z g o ry czą  i p o p raw ił pędzlem  w łosy  p o r­
tre tu . Z ro b iły  się żyw sze, złocistsze. M ien iły  się 
ja k  czyste  z ło to ! — szepnął.

W idzę  j a k  te raz , p ań sk ą  tw a rz  — w spo­
m in a ła  g łośno  w  dalszym  c iąg u  h rab in a . — A le 
p a n  zapom ni?!...

— N ie  ! N ig d y  !
H ra b in a  w estch n ę ła  głęboko.

— P rz y p o m in a ją  m i się czasam i p ań sk ie  oczy... 
j a k  one w te d y  n a  m n ie  p a trzy ły ... A le  może 
p a n  ju ż  zapom niał? ...

— Maryo ! ni© zapońm iałem  !•.. — w yrw eło  
się z u s t a r ty śc ie  i odw rócił się k u  niej, ale 
ona znów  p o w o lu tk u  sk ie ro w ała  je g o  głow ę do 
p o rtre tu .

— Nie... n iech  p a n  n a  m nie me p a t r z y ; 
n iech  p an  m y śli o m nie , ja k ą  b y ła m  w tenczas, 
w  tę  ja sn ą , p ro m ien n ą  w iosnę naszego  życia  ; 
w tedy , g d y  s ta łam  pod  k asz tan am i, w  M arły , 
g d y  ru m ien iec  o b lew ał m oją dziew częcą 
tw arz... N a tu ra ln ie , ta m te n  ru m ien iec  n ie  b y ł 
tak im , jak  te n  tu  n am a lo w an y  p rzez p a n a  na  
po rtrec ie . ’T:rte d y  p a n  m ówił... A le  bo ję  się n a ­
w et w spom inać  p ań sk ich  s łó w : m oże p an  w te ­

d y  w cale  teg o  n ie  m ia ł na  m yśli.
— N ie, m y śla łem  szczei-ze i...
— M ów ił p an , że m n ie  p a n  kocha.
— K o c h a łe m  panią...
— A le m n ie  p a n  p ręd k o  zapom nićd. Od tego 

czasu k o ch a ł p a n  n ie jed n ą  k o b ie tę  i n ie jed n e j 
szep ta ł to  sam o co m nie... w tedy ...

— N ie  znałem  i n ie  k o ch a łem  żadnej. Ocl 
ta m ty c h  czasów  ży łem  sam otn ie , -w spom nienia­
m i d aw n y ch  ła t.

P en d ze l znów  d o tk n ą ł się p łó tn a  i s to ­
pn iow o oczy p o r tre tu  n a b ra ły  b lask u , ko lo r 
tw a rz y  s ta ł  się żyw szym , św ieższym , w łosy 
b ły sn ę ły  z ło c is ty m  odcieniem  j a k  n ieg d y ś  p rzed  
d w n d z ies tu  la ty . T w arz  w y p ię k n ia ła  i odm ło- 
d n ia ła . A r ty s ta  p a trz y ł  n a  n ią  w  rad o śn em  z a ­
m y ślen iu  i u s ta  je g o  m im ow olny  ro z c h y lił u- 
śm iech.

— J a  p a n ią  kochałem , — p o w ied z ia ł p rosto  
i szczerze. — Z m iłośc i d la  n ie j żyTcie ca łe  sp ę ­
dziłem  sam otn ie .

N ag le  położyd pen d z le  i zw róc ił s±ę do 
n ie j. H ra b in a  za ledw ie  zd ą ż y ła  odchy lić  g łow ę 
ta k , żeb y  n ie  w id z ia ł je j  tw arzy ', ale on p rz y ­
su n ą ł się i pocałunk iem  m u sn ął puszy^t-e fu tro  

A zarej w iew ió rk i.
K a re ta  ze jech a ła  przecl ganek .

— N iecli i p a n i pow ie, że m n ie  k o ch a ła  
w tedy , że i p a n i słow a b y ły  s z c z e re ! — prosił.

H ra b in a  z a k ry ła  tw a rz  ręk am i, a  ja ś n ie ­
jące n a  je j p a lc a c h  o g ro m n e ' b ry la n ty  z ro b iły  
n a  nim  n iem iłe  w rażen ie .

Z w iązk u  ro b o tn ic  k a to lick ich  opracow ała  p rzy  
pomocy' se k re ta rk i ko iońskiego Zw±ązku k ob ie­
cego, baronow ej von  C arnap . T o^pierw sze w y ­
stąp ien ie  k o b ie ty  wsi ód zgrom adzenia  k a to li­
ków  n iem ieck ich  m iało  w ielk i ̂ feukees. R e ie ra f 
je j b y ł rozum ny, treściw y’ i u zyska ł pok lask  
ogólny.

Korespondencje,
W iedeń 5 w rześnia. 

(S tr fjk  iceglarsy iv Czechach. — boeycJiści i a- 
narchiś&i. — Ferment z poicoJu podwyższenia cen 
węgla. — Agit-acya: drobnych handlarstj przeciw 
'właścicielom kopalń i  hnrtoicnilom. — Tajemni­

czy napad mord erosy).
(jp). S tre jk  ro b o tn ików  w  czeskick  k o p a l­

n iach  w ęg la  rozszerza się z każdymi dniem , 
p rzyczem  zau w aży ć  m ożna, że coraz w iększy 
wpły7w n a  strejkujejfee m asy  robo tn icze  zyskują  
a g ita to ro w ie  rew o lucy jn i, p r z y z n a j ą c y _j a ­
w n ie  do an a rch izm u . N a  odbytem  onegdaj w 
D u x  zg ro m ad zen iu  strejkująeym h _ w y s tą p ili  ei- 
n a rch iśc i o tw axcig ;p rzeciw  socyTalistom , w_ k tó ­
ry c h  rę k u  zn a jd u je  się jeszcze k ierow nic tw o  
ru c h u  stra jkow ego . Im ien iem  p a r ty i  socyali- 
B tytfżnej p o s taw ił d e leg a t J a ro lin  w niosek, aże­
by' w łaścicielom  k o p a lń  w yznaczyć do 8-go 
w rześn ia  ostateczny ' te rm in  do d en ia  odpow ie­
dzi n a  w a ru n k i, postaw ione p rzez robo tn ików , 
gdyby ' zaś o n i do teg o  te rm in u  w arunków  ty c h  
n ie  przyńęb , w  ta k im  raz ie  9-go w rześn ia  od­
b y ć  się m a jeszcze jedno  zgrom adzen ie  robo­
tn icze , a n a za ju trz , tj. 10-go, rozpocząć się  ma 
s tre jk  pow szechny . N a to m ias t p rzedstaw iciel 
an a rch is tó w  Y o h rize ll p o s taw ił w niosek, ażeby  
ju ż  w e czw artek , 6-go wnześnia, rozpoczęto  
s tre jk  pow szechny. Z a  tymi w niosk iem  a n a r ­
ch istów  ośw iadczyło  się 97 głosów , a za socya- 
iistycznym i 129, sk u tk ie m  czego przyrszło m ię ­
dzy  zeb ranym i ro b o tn ik a m i do k rw aw e j bójki, 
k tó re j dopiero  ż a n d a rn  i p o ło ży ł koniec. K il­
k a  osób je s t  ciężko p o k aleczo n y ch  p c h n ię c ia ­
m i sz ty le tów , w  ich  liczb ie  p rzy w ó d zca  socya- 
lis tó w  Ja ro lin .

O sta tn ie  w iadom ości z zag łęb ia  g n i3w in - 
skiego, naw iedzonego  obecnym  ru ch em  s tra j­
kow ym , b rzm ią  w cale  niew esoło. W łaśc ic ie le  
k o p a lń  uieT&kcą przyrstac  n a  żą d a n ia  ro b o tn i­
ków , to  te ż  rozszerzen ie  się s tre jk u  n a  w sz y s t­
k ie  k o p a ln ie  czeskie je s t  b ard zo  p raw d o ­
podobne.

G łó w n o  ż ą d a n i a  s t r a jk u j ą c y c h  s ą . p o d ­
w y ż s z e n ie  p la c  o 25*/» i  z a p r o w a d z e n ie  o ś m io ­
g o d z in n e g o  d n ia  lo b o c z e g o .  W o b e c  te g o ,  ż e  
w ła ś c ic ie le  k o p a lu  p o d w y ż s z y l i  n ie d a w n o  c e n ę  
w ę g la  o 10  h a l e r z y  n a  c e n tn a r z e ,  p r z e z  co  d o ­
c h o d y ' ic h  o g r o m n ie  s ię  z w ię k s z ą ,  a  m im o  to  
n ie  c h c ą  o n i  s p e łn ić  ż ą d a ń  r o b o tn ik ó w ,  p a n u je  
m ię d z y  t y m i  o s t a tn i m i  u g im m u e  r o z g o r y c z e n ie  
i z d e c y d o w a n i  s ą  o n i  p ro A v ad z ić  w a lk ę  a z  do  
u p a d łe g o .

T a k ż e  av W ie d n iu  sp raA va w ę g lo w a  g o ­
r ą c z k u j e  o b e c n ie  u m y s ły  i  j e s t  p o w o d e m  m a łe j  
r e w o lu c y i  A\'śród d ro b n y rc h  h a n d l a r z y  w ę g la .  
O d 1 -g o  AATześnia Aveszło b o w ie m  w  żym ie p o d -  
A yyższen ie  c e n  AA'ęgła, a  n ie c h ę ć  p u b l i c z n o ś c i  
z t e g o  poAAro d u  z w r a c a  s ię  przed9A \vs z y s tk ie m  
p r z e c iw  A vłaśo ic ie lom  s k l e p ik ó w  z  A\’ę g le m  
T y u n c z a se m  s k le p ik a r z e  c i  n ie  z a r a b i a j ą  a n i  
g r o s z a  n a  te m  p o d w y ż s z e n iu  c e n , g d y ż  z a r z ą ­
d z o n e  o n o  z o s ta ło  p r z e z  AAdaścicieli k o p a lń  
i hurtoAvnikÓAA'. W o b e c  te g o  w d r o ż y l i  s k le p i  
k a r z e  ak cy rę, m a ją c ą  n a  c e lu  p o u czy m  p u b l i ­
c z n o ś ć , ż e  to  n ie  o n i, a le  z w ią z a n i  a t  k a r t e l  
AA’ła ś c ic ie le  k o p a lń  i h u r t o w n i c y  AA'ęgla av s p o ­
só b  l i c h w ia r s k i  w y z y s k u ją  k o n s u m e n tó w . W c z o ­
r a j  o d b y ło  s ię  av j e d n e j  z  r e s t a u r a c y i  n a  M a r ia -  
k i l f  z g r o m a d z e n ie  w ła ś c ic ie l i  s k le p ik ó w  z AA'ę- 
g la m , n a  k tó jre m  w  s p o s ó b  n a d z w y c z a j  g w a ł ­
to w n y  a ta k o w a n o  o w y c h  A yie lk ich  bchAA':arzyT. 
J e d e n  z mÓAATc ó w  d o w o d z ił ,  ż e  ci A vielcy lm r -  
toA vnicy  AvęgloAA’i z a r a b i a j ą  p r z e s z ło  1 0 0  m i l io ­
n ó w  k o r o n  ro c z n ie ,  a  z a c h ła n n o ś ć  ic h  n ie  z n a  
A vprost g r a n i c .  D o p ie ro  p r z e d  k i l k u  d n ia m i  
p o d n ie ś l i  o n i  c e n ę  A vęgla o 10  h a l e r z y  n a  
c e n tn a r z e ,  a  j u ż  n o s z ą  s ię  z  m y ś lą  d a ls z e g o  
j e j  p o d n ie s ie n ia  je s z c z e  o 5  h a le rz y '.  O s ta t e ­

c z n ie  u ch A v an li s k l e p ik a r z e  AATy d ru k o A v a ć  av k i l  
k u s e t  ty s i ą c a c h  e g z e m p la r z y  b r o s z u r ę ,  o ś w ie -  
t ł a j ą c ą  n a je ż y c ie  AA'yzysk, j a k i e g o  s ię  d o p u ­
s z c z a ją  baronoAA'ie AvęgloA"i —  i A A 'zyw ającą l u ­
d n o ś ć  Y /ie d n ia ,  a b y  A\re w s z y s t k ic h  d z ie ln ic a c h  
u r z ą d z a ł a  z g r o m a d z e n ia  c e le m  zapro testoA A um ia  
p r z e c iw  t a k i e m u  AA'yzyskoAA'i. B r o s z u r a  t a  b ę ­
d z ie  r o z d a w a n a  b e z p ła tn i e  k a ż d e m u , k u p u j ą c e ­
m u  AA'ęgiel.

P o lic ja  Avieclańska, tudzież policje, k ilku  
innych Aviększych m iast aa'  m onarchii zajęte są 
obecnie AAjyśledzeniem niezw ykle zagadkow ego 
zam achu morderczego, popełnionego na m ło­
dym  poruczniku 13-go pu łku  dragonów  W ik to ­
rze M eduna. Stoi on z pułkiem  swymi załogą 
w mieście K la tta u  i av ciągu ostatn ich  k ilku  
tyrgodni otrzy'myAvał częste listy, nadane pocztą 
to  av W iedniu , to znów aa Pradze, L incu lub 
Bernie, a w listach tych  grożono mu śmiercią. 
Pńzeci k ilku  dniam i otrzym ał znów tak i list, 
ale nie pocztą, ty lko  ktoś izucił go do skrzyn­
ki na listy , przydmuerdzonej na drzw iach jego 
m ieszkania. L is t ten  zaAAuerał zawiadom ienie, iż 
w yrok śmierci, w ydany na porucznika M edunę 
stał się ju ż  praAA-omocny i będzie Ayńkonany' 
tym i dniam i. Tego samego dnia odAyiedził po­
rucznik  M eduna swego chorego kolegę i poka­
zał m u 5av list, a on poradził m u nie w ycho­
dzić odtąd z domu r ig d y  bez rewolw-eru. Oko­
ło północy' Avyszedł M eduna od chorego przyT- 
jacieła, który' pożyczył m u swego rew olw eru i 
|k ie ro w ał kroki ku swemu m ieszkaniu. N araz 
na jednej z ulic zastąp ił m u drogę jak iś  zam a­
skowany' człowiek i nie mo wiącjńini sł'OAA'a, w y ­
strzelił doń dAA'a razy  z reAA’ohveru. P ierw sza 
kula przeszyda czapkę oficera, d m g a odbiła się 
o książkę, znajdującą się w bocznej kieszeni. 
PomczniŁ M eduna chciał ze swego reAAmlwera 
strzelić do napastnika, ale reAA'ohver nie w y p a­
lił, wobec czego napadn ię ty  oficer postanoAvił 
bronić się szablą. Zanim  jednak  zdołał w ydo­
być ją  z pochwry przy'skoezyTł doń ów nieznajo­
my i pchnął go sztyletem  av ram ię, poczem 
umekl, AA’szelako ubiegłszy kilkadziesiąt kroków, 
stanął, obrócił się i jeszcze trzy  razy  w ystrzelił 
z reAArołweru, lecz chydbii. PonieAA'aż m orderca 
óav by ł zam askowany, przeto zraniony oficer 
nie może podać j?go rysopisu, Avobec czego do­
chodzenia policyjne są bardzo utrudnione.

Przełom w szkolnictwie,
Ju ż  Niemcy' o swojej młodzieży mÓAyią, 

że nowe pokolenie w zrasta „pietatlos, zuchtlos, 
frech" i że koniecznie oprzeć trzeba wychow a­
nie na  now ych podstaAvach, gdyż daw ne 'pod- 
Ayaliny już  zbutw iały. A  nie będą mrwymi pod- 
staAvami zreformOAvane p lany  lub okrojone pod­
ręczniki, bo te p rzy  znanej szablonoAyej fab ry ­
kacjo zostaną połowicznymi, dopóki nie zaw ie­
je  nowy duch, nie poAvstaną ludzie z chęcią do­
brej w olę bo bez tego mowy o reform ie niema. 
F ilo logia ze swrojem Avyksztaicenie:m formal- 
nem  ju ż  zużyrta  i p rzestaje zajmoAA'ać, a jak  
pisze Dr. D unikow sku „Nie mówcie nam  o fry- 
kształceniu torm alnem , bo to  frazes, av k tó ry  
n ik t nie w ierny .u Sztuczny i fabryczny’ tok  n a ­
uk  w stadyiun najbujniejszego rozwoju mło­
dzieży' Avlewa aa' n ią  Avst.ręt zam iast zapału, ja k  
pisze peAAÓen uczony..

PraAvdziAvry  id e a l iz m  polega n a  d z ia ła n iu  i 
dążeniu człoAvi .ka, a  m e na zatap ian iu  się w  d z ie ­
ła c h ,  choćby naAvet m is t r z o w s k ic h  m artw ej k u l ­
tu r y .  Istn ieje  jeden  ty lko  idealizm  i t o i d e a l  zm 
czynu. T akie hasło podnieś!’’ Niemcy, Avięc i 
nam  nie AA-ypada m ałpować zastarzaij’cn lorm 
po tępianych  p r z e z  całą eywiiizoAvaną Euroęę.

Zdaniem  znayeców, rozmaitość^ ty j  ow 
szkolnj'ch je s t źródłem wielkości A nglii. Uroz- 
m aieanie w ykształcenia chroni społeczeństwo 
przed zgubnym  szablonem, pozw alając pia wiei- 
ki A v y 'b ór  m iędzy rodzajam i kształcenia się _w 
pracy, sprzyja rozwojoA\’i cech AYiaściwych je ­
dnostce i samodzielności młodzieży

„Jest to zresztą ogólnem praw em  tak  przy- 
rodzonem, ja k  współczesnem, _ że stopień zr' 
niczkow ania się funkcję świadczy tosjwiiu 
rozwoju o rgan izm u; im Avięcej rozmai ości w 
organach i funkejmeh poszczególnych komorek.

D rzw i się o tw o rzy ły  i n a  p ro g u  pokaza ła  
się Z uzanna.

— P roszę  pan i, — ZAvróciła się do krabm y'. 
— P a n  k ia b ia  pOAAwoćił do P a ry ż a  i za raz  Avy- 
je ż d ż a  do A ng lii. Z a dw ie g o d z in y  odchodzi 
pociąg  i d la teg o  k a z a ł m i w ziąć  p o r tre t  lak im , 
ja k im  j e s t : skończony', czy  nie...

— A ch, t a k ?  Z ab ie ra j go więc, Z uzanno. 
O strożn ie  ! Jeszcze  n ie  zup e łn ie  suchy.

— O to i l is t od p a n a  h ra b ie g o : p an  prosił, 
żeby' p a n i h ra b in a  za raz  rozpieczętow ała.

— D o b rz e ! d o b rz e ! N ieś ty lk o  ostrożnie. 
N iech  p a n  ją  puści!.. — szepnęła  do a rty s ty , 
k tó ry  ch c ia ł z a trz y m a ć  Z uzannę.

— A le ż !.. T r z e b a  je s z c z e  c o ś k o lw ie k  p o p r a -  
Avić!.. —  o d p o w ie d z ia ł  praAA'dziAA'ie z d z i w i ony 
t e m  w s z j 's tk ie m  a r t y s t a .

  N ie trzeb a , n ie  trzeba , nie... n iech  pa li ją
szep ta ła ,, p raw ie  błagająco_ h rab in a .

m ozeszp u ś c i , » - .- ■ .
— PostaAV go, proszę, w  karecie i
t a m  n a  m n ie  z a c z e k a ć : z a r a z  z e jd ę .

J a k  tydko p an n a  służąca  z n ik ła  z p o r tre ­
tem  za  drzAvianu h ra b in a  rozm w ała kopertę , 
w k tó re j b y ła  d ru g a  z p ien iąd zm i . spiesznie 
na rzu c iła  sobie ro tu n d ę  n a  lamiona..

— M aryo, p o w ie d z  p ro s z ę ,—  przem Ó A yił n a r e ­
sz c ie  a r t y s t a ,  a le  sp o jrzaA y szy  j e j  w  o c z y , c o ­
f n ą ł  s ię  ż f f z iw io n y .

  Proszę, zechciej pan p rzy jąć! — powie­
działa uprzejmie, podała m u kopertę  i skiero­
wała się w stronę drzwi.

 N iech m i Avięc p a n i pOAvie tu ta j  o s ta tn i
raz, z a n im  p a n i s tąd  Avyjdzie... czy na p raw d ę  
tem ... AA'tenczas...

R oz-eśnrała się  d rw iąco  .
— O, ean ie! P o r tre t:sk o ń c z o n y  i, rzeczyw i­

ście, je s t  ̂ prześliczny ! Ż egnam  p a r a !  óustem
nieskończenie w dzięczna ! i AA'j sliznęia  

się z pracoAvni lekko, ja k  cień.
  M aryo ! — n ieledw ie z rozpaczą krzyTk n ą ł

a U y s ta ,  a le  o n a  s c h o d z i ła  ju ż  z e  sc h o d ó w .

—  Ż e g n a m  p a n a  ! —  z a w o ła ła ,  ś m ie ją c  s i ę : 
—  P o r t r e t  sk o ń c z o n y ’, a  o s t a tn i e  d o tk n i ę c ia  
p e n d z le m  b y d y  s z c z y te m  d o s k o n a ło ś c i !

A rty s ta  w ró c i ł  d o  pracoA \Tn i  i  z a m y ś lo n y ',  
o s z o ło m io n y , m ilc z ą c y ', z a t r z y u n a ł  s ię  p r z e d  o- 
p r ó ż u io n ą  s ta lu g ą . . .

N a k am ien n y m  dziedzińcu  p rzed  p a łacy - 
k iem  z a tu rk o ta ły  k o ia  i zg in ę ły  w  g w arze  u- 
B cy. M arya... odjechała...

M ach ina ln ie  ro ze rw a ł k o p e rtę , z k tó re j 
w ypad ła  i ro z sy p a ła  się po d y w a n ie  duża  p a ­
czka  bankno tów . C arbouche p a trz y ł  n a  nie. jak  
p rzez sen i w zrok  je g o  ra p te m  p a d ł n a  b rzeg  
ręk aw a , n a  k tó ry m  p o zo sta ła  się  b ia ła  p lam a... 
To b y ł ś lad  p u d ru , p o k ry w a ją c e g o  podbródek  
k ra b m y .

k o n i e c .

( l a g a ^ n  i p r a c o w n i a  f u t e r
c6*
auCd

w e  Lw o-a*io , u8. S o b ie s k ie g o  I. 9 .  obok sk lep u  p. S ed laka . Poleca fu tra  m e-Stanisław Stępko wica s k ie  i  c ta m sk ie ,_ m i a s t o \ \ '0  i  p o d ro ż n e ,  p a l to c ik i ,  w ie rz c h y ’ z  b a r a n k ó w  p e r s k ic h ,
-o a s t r a o h a n ó w , s e ls k m ó y /,  p e l e r y n k i ,  k o łn ie r z e ,  b oa , za ręk aA y k i d a m s k ie  i  d z ie c in n e ,  c z a p k i  d a m s k ie  i  m ę s k ie ,  k o łp a k i  d o  s t r o ju  p o ls k ie g o ,  r a b a  
£. n ic e  d o  s a ń .  d y w a n ik i  p r z e d  b iu r k a ,  z a r ę k a w k i  m y ś l iw s k ie  i  AA'szystkie in n e  r o b o t y  w  z a k r e s  k u ś n i e r s t w a  w c h o d z ą c e  w y k o n u je  w  j a k  u « i -  

fe rO tszym  c z a s ie  t  p o  c c n s c h  b jt r d z o  n is k ic h .
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te m  w yższym  i doskonalszym  n azy w am y  o rg a ­
n iz m .u T a k  tw ie rd z i prof. M iczyńsk i i p ro p o ­
nu je  zap ro w ad zen ie  jed n o liteg o  ty p u  szkol ś re ­
dn ich , w  k tó ry c h  b y  je d n a k  zachodziło  z ró ż­
n iczkow an ie  czynności. N iechże w ięc zostan ie  
szkoła, ja k  je s t  dzisia j, b y  n ie  ro b ić  n a g ły ch  
skoków  w  organ izm ie  je j, z "tą m a leń k ą  różn icą, 
że n a u k a  filo logii p rz y s tę p n ą  będzie  d la  w y ją t­
k o w y ch  zdolności, re sz ta  uczn iów  czy to  sam i, 
czy  z u rzędu , zam ias t uczy ć  się filologii, po ­
św ięci te n  sam  czas n a u k i n a  ry su n k i, n au k ę  
zręczności, o b ro ty  g im n asty czn e , w ojskow o itd . 
w ed łu g  w łasnej w oli i och o ty  pod  k ie ru n k iem  
i nadzorem  w ład zy  szkolnej. M aleńka  w ięc ta  
zm ian a  za raz  n a s tą p ić  może, a doniosła  w  s k u t­
k ach , bo się n ie  m ęczy  chłopców , do czego nie 
m a ją  a n i chęci, a n i zdolności. U w aln iać  od n a ­
u k i filo log ii m a p raw o  R a d a  szkolna, w ięc je s t  
k o m p e ten cy a  m iejscow a.

Profesor Świderski.

Zaburzenia w lliecc (Fiume).
Rieka. W  sta rc ia c h  z C h o rw atam i b ra li 

u d z ia ł n ie  W ę g rz y  lecz W łosi.
C horw aci, a w łaśc iw ie  D alm aci, p o s tan o ­

w ili w ejść do m ias ta  w szyku  g im n asty czn y m  
i z ro zw in ię ty m i sz tan d a ram i, n a  co W łosi 
odpow iedzieli tłu m n y m  nap ad em . P o licy a  k a ­
za ła  zw in ąć  sz tan d a r, a k ie d y  w ezw an ia  n ie  u-, 
słuchano , d o b y ła  szabel i ra n iła  przeszło  30 
osób. T ym czasem  w a lk a  m iędzy  D a lm a ta - 
m i a W łocham i trw a ła  dalej. Z dem olow ano k a ­
w ia rn ię  E u ro p e jsk ą , p rzez  co w yrządzono  w ła ­
ścicielow i szkodę n a  2S.000 koron. B y ło  to  we 
w to re k  w  nocy.

W e środę w  p o łudn ie  p rzyszło  do now ej 
a w a n tu ry . W łosi n a p a d li  n a  u licach  C horw a­
tów  i b i l i  ich  laskam i, n a  co o p adn ięc i rów ną  
b ro n ią  odpow iadali. W  m ieście p o w sta ł o lb rzy ­
m i popłoeh. W szystk ie  sk lep y  i lokale  pub li- 
oane p o zam ykano , a n a  u licach  po jaw iło  się w oj­
sko z n asad zo n y m i b ag n e tam i, k tó re  p a tro lo w a ­
ło do późnego w ieczora. M im o to  w ieczorem  
p rzyszło  do now ej a w a n tu ry . W ło si u rząd z ili 
w ie lk ą  d em onstracyę , p rzy czem  zn iszczy li dw a 
sk lep y  cho rw ack ie . P rzez  c a ły  w ieczór p a n o ­
w a ły  p iek ie ln e  k rzy k i. P o licy a  się usunęła .

Rieka. W czasie s ta rc ia  z Soko łam i r a ­
n iono  ciężko 3 osoby, lżej zaś 30.

Rieka. Jeszcze  d ługo  n ad  ran em  wre środę 
g ru p y  ludności p rz e c ią g a ły  u licam i m iasta , a ta ­
k u jąc  i n a p a d a ją c  n a  każdego , kogo pode jrzy - 
w ały , że je s t C horw atem . P rzed  red ak cy ą  p ism a 
cho rw ack iego  N ovy L is t  p rzy sz ło  do bu rz liw ej 
d em o n stracy i. W  je d n e j k a w ia rn i p rzy sz ło  do 
s ta rc ia  m ięd zy  C h o rw atam i a R ieczan am i, p rz y ­
czem  w  k a w ia rn i w szy stk o  pob ito  i połam ano. 
O koło 50 ra n n y c h  o p a trz y ła  s ta c y  a  ra tu n k o w a , 
trz e c h  ciężko  ra n n y c h  odw ieziono do szp ita la . 
A resz tow ano  p ięc iu  Sokołów  i 10 R ieczan . J e ­
dnego  z a re sz to w an y ch  Sokołów  w ypuszczono 
n a  w olność jeszcze w nocy, in n y c h  w czoraj r a ­
no i odprow adzono  ich  do o k rę tu , k tó ry m  od­
p ły n ę li. Z p ob lisk ie j m iejscow ości S z iźak  p o ja ­
w iło  się n a  Corso dw óch  Sokołów  z odznakam i 
cłio rw ack iem i. N a ty c h m ia s t o toczy ł ich  tłum , 
w o ła ją c : „ p e re a t !u Z an im  w k ro czy ła  po licya, 
ta k  ich  obito , że m usiano  odw ieść ich  do szp i­
ta la . O b aw ia ją  się p o n o w y ch  d em onstracy j. 
M iędzy ran io n y m i zn a jd u je  się b ra t  posła  i re ­
d a k to ra  Su je la , k tó ry  p rz y  obronie  sz ta n d a ru  
cho rw ack iego  zosta ł p rzez  po liu y an tó w  p o b ity  
i z ran io n y .

Rieka. U sposobien ie  w  m ieście by ło  w czo­
ra j  w ieczorem  w zburzone, g d y ż  spodziewfl.no się 
p rz y b y c ia  C horw atów  z pob lisk iej m iejscow ości 
S ziżak , ab y  pom ścić się za  onegdajsze zajścia. 
D em o n stran c i p rz e c ią g a li u licam i i w y b ili w iele 
szyb  w  dom ach  cho rw ack ich , o raz w  sk lepach  
C horw atów . P rzed  red ak cy ą  d z ien n ik a  Nory  
L ist u rządzono  dem onstracyę , k tó re j położyła 
k res  p o licya .

Co i o czem piszą.
W  C ieszynie , podczas p rzy jęć  u  C esarza 

m iędzy  in n y m i p rzed staw iło  m u się g ro n o  u rz ę ­
d n ik ó w  p o lity czn y ch  ze s ta ro s tą  p. J ira sk ie m  
n a  czele. P ie rw sze  słow a, z k tó rem i C esarz 
zw rócił się  do s ta ro s ty , b y ły : „D er B ez irk  von  
T esch en  is t p o ln isc h 11. S ta ro s ta  k ró tk o  odpow ie­
dział: „ Jaw o h l, M ajesta t, p o ln isc h “.

P o d a jąc  te n  fa k t, p isze  Dziennik cieszyński:
„Te słowa z wysokości tronu potwierdziły 

istotny stan rzeczy, wskazały faktyczne stosunki 
panujące u nas, których stwierdzenia oficjalnego 
nam zawsze odmawiano. Tak w powiecie cieszyń­
skim, jak  w ogóle na Szląsku cieszyńskim tworzy­
my przeważającą część ludności kraju, stanowimy 
tem samem jego charak ter polski. Mimo to spoty­
kamy się na każdym kroku z krzyw dą i upośle­
dzeniem na polu pra%v naszych, jako Polaków. Do­
tychczas wciąż jeszcze czynniki rządzące w kraju 
postępują jakby istnienia naszego uznać nie chciały 
i czy to chodzi o napis na nowym gmachu sądu 
•bwodowego w Cieszynie, czy o język urzędowy na 
poczcie, w sądzie, politycznym urzędzio adm inistra­
cyjnym, wszędzie spotykamy się z tendencyą usu­
nięcia praw  naszych i utrzym ania nadal rządów 
niemieckich w kraju, o którym  Cesarz w yraził się, 
że jest polski. Słowa więc Najjaśniejszego Pana 
niech będą wskazówką dla tych, którzy sądzą, że 
Polaków na Szląsku niema, że praw  ich uwzglę­

dniać nie należy. Jeśli dotychczas polskości nie 
widzieli, jeśli postępowaniem swem dawali dowód, 
że przeoczali najliczniejszą część ludności w kraju, 
niech teraz zapamiętają słowa Najwyższego Zwierz­
chnika w państwie. W  razie, gdyby nie nastąpił 
zwrot w dotychczasowej polityce, lud nasz pomny 
swej siły, pamiętny słów cesarskich i zawsze ufa­
jący  w opiekę i pomoc Najjaśniejszego Pana, po­
trafi upomnieć się o swe praw a i ukrócić wszelkie 
zapędy germanizatorskie, w jakim kolwiek pójdą one 
kierunku.

Słowa te winne dojść też do tych Polaków 
na Szlązku, którzy do dziś dnia Polakami w peł- 
nem słowa tego znaczeniu nie są, winne poruszyć 
i obudzić tych, którzy jeszcze z uśpienia nie obu­
dzili się, lecz śpią dalej, godząc się na stan istnie­
jący, w którym zapomina się o prawach nam nale­
żnych i cierpi się stan ciągłego, codziennego upo­
śledzenia Polaka na każdem miejscu.

* *
*Pod  ty tu łe m  „ F ra z e s  “ u k a z a ł się w  Dzien­

niku Wileńskim  p e łen  ro zu m n y ch  pog lądów  a r ­
ty k u ł E liz y  O rzeszkow ej. W  ch w ili w szechw ła­
dnego  p an o w an ia  frazesu , k tó reg o  w ładza  u 
nas, n ie s te ty , zaw sze szeroko się rozpościera , 
w a rto  p rz y to c z y ć  choć n iek tó re  z ty c h  m ąd ry ch  
u w ag  zn ak o m ite j au to rk i. P isze  o n a :

K iedyśm y ja  i szanowne towarzyszki moje 
przed kilku miesiącami ogłosiły odezwę do przy­
szłych posłów parlam entu rosyjskiego, z wezwaniem
0 przyznanie ludności kobiecej praw do uczestni­
czenia w pracach prawodawczych i w ogóle poli­
tycznych, ozwały się dość liczne głosy kobiece, 
które uczyniły odezwie zarzut zbytniej miękkości
1 podobno pokory tonu i wyrażenia. Słowa prote­
stu brzm iały :

„Nie prosić o praw a nam przynależne po­
trzeba, lecz je  -wziąć1'.

Czem są słowa : „nie prosić, ale wziąć ?“
Są one — frazesem.
A co to jest frazes ? F razes — to słowa, bę­

dące wybuchem entnzyazmu, nie przepuszczonego 
przez alembik rozwagi i których prawdziwości roz­
waga potwierdzić nie może.

Zastanówmy się nad dwoma w yrazam i: „pro­
s ić 11 i „wziąć11.

Przedewszystkieni w odezwie naszej nie było 
słowa : „prosimy  / “ ale b y ło : „wzywamy !u W zy­
wać kogoś do spełnienia rzeczy słusznej, nie zna­
czy to, prosić go o to, znaczy tylko pobudzać su­
mienie i rozum jego do działania w kierunku 
wskazanym. Można wprawdzie pobudzania tego do­
konywać w sposób rozmaity : uprzejmy, albo bru­
talny, łagodny, albo ostry. Zależy to od stopnia u- 
kulturowania, obyczaju i smaku. Człowiek dobrze 
wychowanj', czyli pewien rodzaj przynajmniej kul­
tu ry  posiadający, mówi do służącego: „proszę o 
szklankę wody11, a jeżeli w dodatku je s t człowie­
kiem, nieposiadającym w sobie złej i nierozsądnej 
pychy, mówi to tonem uprzejmym. Mieliżby przy­
szli posłowie parlam entu nie zasługiwać na te 
względy, które ukulturowany smak i obyczaj na­
kazuje nam zachowywać względem wszystkich na­
szych bliźnich bez w yjątku ? Brutalstw o i ostrość 
tonu, czy wyrażenia, żle świadczą o dojrzałości 
moralnej przemawiającego i zatem o jego zdolności 
do wykonywania najtrudniejszych może pod słoń­
cem prac. Najbłędniejszą też drogą do przekonania 
świata o prawdzie słów swoich je s t ośmieszanie 
samego siebie. Rozkazywać zaś, bez posiadania 
najmniejszej możności zmuszenia do wykonywania 
rozkazu, jest to okrywać się śmiesznością. Pozo­
staje droga je d y n a : wzywanie i przekonywanie,
ale człowiek nią postępujący — zwłaszcza kobieta! 
— nio koniecznie powinna robić przytem  łokciami, 
rozmachiwać rękoma i mówić głosem basowym.

Tyle o : prosić ; zastanówmy się teraz nad : 
wziąć.

Jeden je s t tylko znany na świecie sposób 
brania od parlamentów pożądanych ustaw  pra­
wnych, a m ianowicie: przemoc. Sposób ten, o ile
wiem, nie znajduje się z naszych rękach, a gdyby 
nawot cudem znalazł się, nie użyłybyśmy go, my, 
kobiety, najpewniej — nieprawdaż ? Nie ku po­
mnożeniu i wzmożeniu aktów przemocy fizycznej 
upominamy się o głos w naradach św iata nad jego 
wielkiemi sprawami, ale ku ich właśnie zmniejsze­
niu i, jeśli podobna, unicestwieniu — nieprawdaż ?

Gdy ten środek wzięcia praw  nam przynale­
żnych upada, istnieje jeden jeszcze, mianowicie : 
zasługa.

Na nieszczęście, ludzie często i niomal po­
wszechnie bywają dla zasługi niewidzący i niedo­
słyszący. Chcąc obudzić w ńfch uznanie dla niej, 
trzeba ich wzrokowi i słuchowi dopomagać ; trzeba 
im dopomagać przekonywaniem na dwóch d rogach : 
na drodze czynu i na drodze słowa. Drogi te są 
długie i trudne. U końca ich można wziąć, ale prze­
być je  wprzód trzeba.

Energia, która miota się, głos do krzyku pod­
nosi, siebie wynosi, innymi pomiata, nic nie weźmie. 
W ziąć może tylko wytrw ała, czynna, przez rozmn 
oświecona, przez miłość rozgrzana dobra wola. 
Tę w sobie wzmagajmy, tej w sobie nie dawajmy 
wygasać, z niej czyńmy dźwignię, k tóra  w dziedzi­
nie umysłów, w dziedzinie charakterów  i w dzie­
dzinie czynów coraz wyżej podnosić nas będzie, a 
przyszłość rychlejsza, czy późniejsza — sprawiedli­
wość nam wymierzy.

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. Z pow odu o trz y m a n y c h  re la- 

cy i o w y słan iu  p rzez  o rg an izacy e  rew o lu cy jn e

do siół i w si 500 do 600 em isaryuszy , w  celu 
w y w o łan ia  w śród w łościan  częściow ych stre j- 
ków  i rozruchów , k tó re  m a ją  zapew nić  pow o­
dzen ie  ogó lnem u stre jk o w i, zapow iedzianem u  
n a  po łow ę w rześn ia  — ro zk aza ł g u b e rn a to r  
w szy stk im  w ładzom  pow iatow ym , ażeb y  n ie ­
zw łocznie  p rzed sięw zię te  zo s ta ły  w szy stk ie  n a j­
bardzie j stanow cze środk i d la  w y ja śn ien ia  d z ia ­
ła lności a g ita to ró w  i n iedopuszczen ia  n ie leg a l­
n y ch  zeb rań . W ładze m ają  p rzy p o m in ać , że w  
raz ie  oporu  p o licy a  m a p raw o  użyć  bron i.

Moskwa. S p rzed aż  w ódki w  n iedzie le  i 
św ię ta  zo sta ła  w strzy m an ą . D zisia j w szy stk ie  
sk lep y  m onopolow e zam kn ię te .

Petersburg. Z ro zp o rząd zen ia  n acze ln ik a  
m iasta , od d n ia  dzisiejszego, z pow odu  coraz 
częstszych  rab u n k ó w  n a  u licach  P e te rsb u rg a , 
będą d y żu ro w ali w szyscy  u rzęd n icy  policy i.

Libawa. W  po b liżu  w ięzien ia  i u licy  P a ń ­
skiej s trze lan o  do konw oju  po licy jnego , p rzy - 
ezem  z ran iono  pom ocnika  kom isarza .

P o  p rz y b y c iu  w ojsk rozpoczęła  się s trz e ­
lan in a , trw a ją c a  pó łto re j godziny . W śród żo ł­
n ie rzy  ra n n y c h  n ie  m a. Osób cy w iln y ch  zab ito  
4, a  2 osoby zm arły  w sk u tek  ran . A resz to w a­
no 32 m ężczyzn  i 29 kob ie t.

Moskwa. O tw arto  z jazd  p rzed staw ic ie li 
z iem stw , k tó re  p rz y jm u ją  u d z ia ł w  ogólno- 
ziem skiej o rg an izacy i pom ocy d la  g łodnych . 
P rz y b y li  p rzed staw ic ie le  22 g u b ern ii. P rezesem  
w y b ran o  by łeg o  cz łonka D um y, ks. L w ow a. 
S zipow  p rz e c z y ta ł p ro je k t u d z ia łu  w  o p eracy i 
zapom ogow ej. W obec p o w iększen ia  się rejonu, 
d o tk n ię teg o  n ieu ro d za jem , n a  zasiew y i zao p a ­
trz e n ie  w  żyw ność p o trzeb a  będzie  n ie  m niej, 
ja k  150 m ilionów  rub li.

Moskwa. Z  cen tra ln eg o  w ięz ien ia  B u ty r-  
sk iego u c iek ła  p o lity czn a  p rze s tęp czy n i P ros- 
firk in a  z p o k o ju  d la  p rzy jęc ia  obcych, p o zosta ­
w iw szy  ko b ie tę , k tó ra  p rzy b y ła , ab y  się w i­
dzieć  z P ro sfirk in ą .

Warszawa. U trzy m u ją , że jen . S ka łon  n ie ­
b aw em  u stąp i, a jeg o  m iejsce zajm ie  je n . R en - 
nekam pf, k tó reg o  p u łk i p rzychodzą  z D alek iego  
W schodu  do K ró lestw a .

MoskwaJ U w ięziono  tu  t r z y  s tu d e n tk i 
w yższych  ku rsów  żeńsk ich . W  ich  m ieszkan iu  
znaleziono  k ilk a  bom b i dużo rew olw erów .

Petersburg. W ciąż u trz y m u je  się pog ło ­
ska, że T rep ó w  ju ż  o trzy m a ł u w o ln ien ie  ze s ta ­
now iska  k o m e n d a n ta  pałaców  cesarsk ich  z p o ­
w odu rozstro jonego  zdrow ia, a że je g o  m iejsce 
za jm ie  b y ły  jen . g u b e rn a to r  k ijow sk i K leigels.

Petersburg. N a kon iec  w rześn ia  zapow ie­
dziano  w spó ln y  z jazd  s tro n n ic tw a  p aźd z ie rn i- 
kow ców  i pokojow ego odrodzen ia  w  sp raw ia  
p o łączen ia  się obu ty c h  s tro n n ic tw .

Petersburg. W czo ra j w ieczorem  oczekiw a­
no pow szechn ie  og łoszenia p ro g ra m u  rządow ego 
w raz  z uk azem  carsk iem , z ap ew n ia jący m  p rz e ­
p ro w ad zen ie  w szy stk ich  reform  i zap o w iad a ją ­
cym  użycie  bardzo  en erg iczn y ch  środków  p rz e ­
ciw  ru ch o w i rew olucy jnem u.

Petersburg. U k az  ca rsk i p rzek azu je  sp ra ­
w y  k a rn e  za  p ro p a g a n d ę  n iebezp ieczną  d la  
p a ń s tw a  w śród  a rm ii sądom  w ojennym  i n a k a ­
zu je  stosow ać do zasądzonych  n a jw y ższy  w y ­
m ia r  k a r.

Petersburg. K o m isy a  a g ra rn a  u ło ży ła  re ­
g u lam in , w ed łu g  k tó reg o  m a ją  b y ć  zu ży tk o w y - 
w an e  ziem ie k o ro n n e  n a  pow iększen ie  ch ło p ­
sk iej w łasności ziem skiej. — Z iem ia  ta  w ynosi 
p rzeszło  4  m ilio n y  dziesięcin , a dochód ro czn y  z 
n ie j w ynosi około 7 m ilionów  rub li.

Mały feljeton.
L j a n y.

„...Siostry i bracia, dążmy w górę,
0 pień owińmy się ramiony, 
porzućmy bagna te  ponure, 
gdzie niema słońca.

Tam w górze ono w blaskach gore, 
ozłaca dębu szczyt zielony, 
a my tu  nikniem w mrokach, chore, 
ciągle, bez końca...11

1 nikłe ciałem, silne wolą,
po pnin aię w górę wiją ljany, 
pną się, by zerwać z błót niewolą — 
i dojść do szczytu.

A dąb się szumem liści żali — 
za liściem pada liść w dół zwiany — 
skręt pnączy korę jego pali. 
mknąc do błękitu.

I  schnie dąb w głucliem przerażeniu, 
chociaż je s t puszczy Araratem, 
sił go zbawiły, wzrosłe w cieniu, 
ljany nieznane — —

A gdy dosięgły szczytu drzewa, 
rozkwitły nagle cudnym kwiatem — 
a słońce złoci je, ogrzewa, 
w nich rozkochane...

Trzcinica. Adam Stodor.

Ominą komunistyczna.
W  czasopiśm ie Wcltspiegel zn a jd u jem y  z a j­

m u jący  opis ko lon ii k o m u n isty czn e j, założonej 
p rzed  la ty  k ilk u  w oko licach  B rukse li, w m ie j­

scow ości S tockel. C złonkow ie te j ko lon ii są 
w rzeczy w isto śc i w yzn aw cam i d o k try n  an arch i- 
s ty czn o -in d y w id u a lis ty czn y ch  R ec lusa , a le  bę­
dąc zarazem  stanow czym i p rzec iw n ik am i p ro p a ­
g a n d y  c z y n u 11 i n ie  chcąc, a b y  k to k o lw iek  id en ­
ty fik o w a ł ich  z szaleńcam i, u p a tru ją c y m i w  rz u ­
can iu  bom b zbaw ien ie  ludzkości, o k reśla ją  sw o­
ją  osadę, ja k o  „k o m u n istyczno -w o lnom yślną  i 
nazw ali j ą  „ L ’esp e rien cea (D ośw iadczenie); że 
je d n a k  to  dośw iadczenie, ta  p róba , te n  ek sp e­
ry m e n t k o m u n is ty czn y  się uda, w  to  w szyscy  
cz łonkow ie ko lo n ii w ierzą  z fanatyzm em .

Z ałożycielem  osady je s t  m arzy c ie lsk i w y ­
zn aw ca  R ec lusa , be lg  E m il C hapelier, k tó ry  w  
r. 1905 po łoży ł p ierw sze  fu n d a m e n ty  ko lon ii 
ko m u n isty czn o -an arch is ty czn e j; w  n iej w szy­
scy ży jd  bez re lig ii, bez p rzy k azó w  i zakazów , 
bez p o d z ia łu  n a  rząd zący ch  i rządzonych . P a ­
nu je  ta m  w spólność m ien ia  i bezw zg lędna  sw o­
boda, o p a r ta  je d n a k  n a  zasadzie  m iłości b liźn ie ­
go. K o lo n ia  liczy  ty lk o  10 członków : 3 p a ry  
m ałżeńsk ie  i 4 m ężczyzn  n ieżo n a ty ch . C zw oro 
dzieci, n a p e łn ia ją cy c h  dom  i ogród  w esołym  
szczebiotem , u w ażane  są za w spólne, za dzieci 
kolonii.

K ażd y  z do ro sły ch  ko lon istów , bez w zg lę­
du  n a  pleć, w iek  i s to p ień  w y k sz ta łcen ia , je s t  
ró w n o upravm iony . K ażd y  m oże robić, co m u 
się podoba. N iem a żadnego  p rzy m u su  p racy , ale 
każd y , k to  m a ocho tę  p racow ać, m usi swój z a ­
ro b e k  oddaw ać do "wspólnej k asy . W  ko lon ii 
n iem a żadnego  n acze ln ik a . U ch w ały , do tyczące  
w sp ó lnych  in teresów , m uszą zap ad ać  jed n o m y śl­
n ie , a b y  m ia ły  m oc obow iązu jącą. Ozy m a ł­
że ń s tw a  są po łączone leg a ln ie , czy  n ielegaln ie)'
0 to  n ik t  się n io  troszczy . A le w szyscy  u w aża ­
ją , że zw iązek  w o ln y  je s t  czystszy , sz lach e t­
n ie jszy  i p rak ty czn ie jszy , ho w  ty c h  "w arunkach 
m oże ła tw ie j rozw ód n as tąp ić , g d y b y  to w arzy sz
1 to w arzy szk a  k ochać  się p rzesta li.

T ak ie  są w n a jogó ln ie jszym  zary sie  zasa­
dy, n a  k tó ry c h  o p ie ra  się ko lo n ia  C hapeliera . 
C złonkow ie je j  w iedzą  doskonałe, że is tn ia ło  
ju ż  w iole kolonij po d o b n y ch  i że k ażd a  z n ich  
p rędzej czy później rozchodziła  się w  zgodzie lub 
n iezgodzie. M im o to  są oni p rzek o n an i n a jg łę ­
biej, źe n a  św iecie je s t  dość ludzi, zdo ln y ch  do 
tak ieg o  życia , i ja k o  p rz y k ła d  w sk azu ją  is tn ie ­
ją c ą  od w ielu  la t  ko lon ię  k o m u n is ty czn ą  w  
A m eryce, liczącą 150 głów.

K oloniści C h ap e lie ra  są ja ro szam i i z a ra ­
b ia ją  n a  życie p rzew ażn ie  ro ln ic tw em , o g ro d n i­
c tw em  i hodow lą d rob iu . C zego sam i n ie  spo- 
ży ją , sp rzeda ją  w  B ru k se li. K ie d y  n iek ied y  j a ­
kiś k o lo n is ta -rzem ieśln ik  u d a je  się w  św ia t n a  
robo tę , i jdo k ilk u  ty g o d n ia c h  pow raca , oddając 
do w spó lnej k a sy  zarob ione  p ien iądze . Z do­
chodów  op łaca  się kom orne, k u p u je  n arzędzia , 
nasiona , w ik tu a ły  i k siążk i.

W szy scy  ko lon iśc i m ieszka ją  w  ‘jed n y m  
dom u. N ajw iększa  izba  p rzezn aczo n a  je s t  na  
ku chn ię , a w  raz ie  n iepo g o d y  lu b  z im na słu ży  
ta k ż e  za m iejsce zg rom adzeń  w spó lnych . T en  
„sa lo n u je s t  bardzo  ubogo um eb lo w an y , ale na  
szafach  i s to łach  w idać  różne  p rzed m io ty  sz tu ­
ki. T u  ja k iś  m edal b ronzow y , ta m  b iu s t L u ­
d w ik i M ichel, da le j p łasko rzeźbę, w y o b raża jącą  
ja k ą ś  scenę z czasów  kom uny . N a śc ian ach  w i­
szą ob razy , ry su n k i, sz ty c h y  i m alow ane ta le ­
rze. J e s t  ta k ż e  m ała  b ib lio te k a  n a  p ro s ty ch  
pó łkach .

W  p ięk n e  w ieczory  le tn ie , po  skończonej 
robocie, po u łożen iu  do snu  dzieci, w y ch o w y ­
w an y ch  w  sw obodzio najw iększej, ko lon iśc i g ro ­
m adzą  się n a  dziedzińcu  i w iodą d y sp u ty , cza­
sem bardzo  b an a ln e , a le  czasem  też  o w ysok im  
locie. N iek ied y  w szyscy  ćw iczą się w  ję z y k u  
„ E s p e ra n to 11.

M nóstw o osób odw iedza tę  ko lon ię  b e lg ij­
ską. J e d n i  z p ro ste j c iekaw ości, ab y  p rz y p a ­
trz y ć  się ży c iu  „w ary a tó w  z S to c k e lu, in n i w ie- 
dzen i p rag n ien io m  b ad an ia , czy  n ap raw d ę  mo- 
żliw em  je s t, ab y  ludzie, k tó rz y  w y rz e k li się 
w szelk iej, p rzez  la t  ty s ią c e  w y próbow anej or­
g a n izacy i państw ow ej i rodz inne j, m ogli żyć 
w spóln ie , żyć  spokojn ie , p rzy jem n ie  i szczęśli­
w ie. S ą ta k ż e  goście, k tó rz y  p rzy ch o d zą  je d y ­
n ie  po to  do S tockel, a b y  zjeść b e z p ła tn ą  p rz e ­
kąskę . K o lo n iśc i bow iem  n ie  p rz y jm u ją  z a p ła ty  
za  poczęstunek . A  k to  kon ieczn ie  chce zap łac ić  
za  k aw ę lu b  szk lan k ę  m leka , te n  w rzu ca  sw ego 
obola do puszk i, k u p u je  ilu s tro w a n ą  pocztów kę, 
a n a rc h is ty c zn ą  b ro szu rę  za 10 centów , lu b  m a­
lo w an y  p rzez  k o lo n is tę  M arin a  ta le rz  za  fran k a .

Co n iedz ie lę  p o p o łu d n iu  je d e n  z ko lo n i­
stów  w y g łasza  p rzed  dom em  w y k ład  o celach  
i z a d a n ia ch  kolonii, a n iek ied y  g ro m ad z i się na  
ta k ic h  w y k ład ach  aż 400 słuchaczy , z łożonych  
p rzew ażn ie  z ch łopów  oko licznych .

N a jw y b itn ie jszą  osobistością w śród  ko lon i­
stów  je s t  E m il C hapellie r, m ałom ów ny, pon u ry  
człow iek, liczący  35 -ty  ro k  życia. N ie lu b i on 
pu ste j gaw ędy , a le  g d y  pozna, że m a do czy ­
n ien ia  z człow iek iem  serca, w ted y  rozw iązu je  
m u się ję z y k , oczy zap a la ją  się łag o d n y m  b la ­
skiem , a w te d y  głosem  m iękk im  i c iep łym  w y k ład a  
sw oje idee. K ilk a  ra z y  siedział ju ż  w  w ięzien iu  
za  aposto lstw o  p rz e k o n a ń  an arch is ty czn y ch .

Z ajm ującom  z jaw isk iem  je s t  ta k ż e  2 2 -le tn i 
k o lo n is ta  J a s sy  M arin , m łodzien iec o z ło ty ch  
w łosach  i m arzy c ie lsk ich  oczach. J e s t  on 
obok C h ap e lie ra  n a jw y k sz ta łceń szy m  z człon­
ków  kolonii. P o rzu c ił dom  ojca sw ojego, bo­
g a teg o  fa b ry k a n ta  w B rukse li, po rzu c ił z b y t­

kow ne życie  i p rz y s ta ł do k om un istów  w 
S tockel, cen iąc n ad ew szy stk o  p ro s to tę  i sw o­
bodę życia. C hodzi zaw sze bez kap e lu sza  i 
boso. Z a jm uje  się ro ln ic tw em  i m alars tw em , a 
p rz j-tem  pisze po fran cu sk u  k ro n ik ę  ko lonii.

K o resp o n d en t Wcltspiegla , k tó ry  zw ie­
dza ł osadę k o m u n is ty czn ą  w  S tockel, ta k  k o ń ­
czy  sw ój o p is :

„ J a k a  to  szkoda, że o rg an izacy a  spo ­
łeczna, o p a r ta  ty lk o  n a  dobroci i rozsądku  
każdej j e d n o s tk i . n ie m oże trw a ć  d ługo, bo 
za  m ało  je s t  ludzi p ra w d z iw y c h , zas łu g u ­
ją c y c h  bezw zględn ie  n a  ch lu b n e  m iano  czło­
w ie k a 11.

K RO N IK A .
Lwów 6 września.

Cesarskie orędzie. Cesarz wystosował do 
prezydenta Szląska, bar. Heinolda, następujące pi­
smo odręczne: Kochany bar. H einold! Pobyt w
mojem księstw ie szląskiem przejął mnie, jak  w po­
przednich latach, tak  i tym  razem szczerem zado­
woleniem, gdyż miałem sposobność ponownie prze­
konać się o wysokiej kulturze tego kraju i p ra ­
wdziwie patryotycznem  usposobieniu jego ludności. 
Serdeczne, świadczące o gorącem przywiązaniu do 
mnie i mego domu przyjęcie, jakie mi wszędzie, a 
zwłaszcza w Cieszynie zgotowano, sprawiło mi 
wielką radość. W yrażając za to najgłębsze podzię­
kowanie, życzę krajowi dalszego pomyślnego roz­
woju i zapewniam o mojej nieustannej opiece. Po­
lecam panu podać te słowa do publicznej wiado­
mości. Franciszek Józef.

Minister kolei żelaznych dr. D erschatta 
przybędzie do Galioyi — ja k  donoszą z w iarygo­
dnego źródła — nie we wrześuiu, lecz dopiero w 
przyszłym miesiącu.

Odznaczenie. M inister oświaty nadał s ta r­
szej nauczycielce szkoły ludowej żeńskiej im. Ma­
ryi Magdaleny we Lwowio Apolonii W iniarzowej 
ty tu ł dyrektorki.

Nowe ulice. Komisya regulacyjna zatw ier­
dziła na ostatniem swem posiedzeniu plan parcela- 
cyi gruntów dr. Zakrejsa i plan wycięcia wśród 
nich ulicy, która połączy ulice: Gródecką i Niem­
cewicza. Będzie ona równoległa do ul. K aspra Bu­
czkowskiego; długość jej ma wynosić 141, a szero­
kość IG m. Ulicę boczną K adecką na gruntach dr. 
Dylewskiego uchwaliła sekeya techniczna Rady 
miejskiej przyjąć na własność gminy.

Konkursa rozp isu ją: W ydział powiatowy w
Nowym Sączu na posadę kierownika biura pośre­
dnictwa pracy w Nowym Sączu. P łaca roczna 2.000 
ko ron ; podania do 24 bm. _•— W ydział powiatowy 
w Chrzanowie na posadę urzędnika uzdolnionego 
do przeprowadzenia lustracyi gmin i do konceptu. 
Początkowa płaca wynosi 100 kor. m iesięcznie; po­
dania do 27 bm.

Pomnik X. Staszica. W  niedzielę odbjda 
aię w Kielcach podniosła uroczystość odsłonięcia 
pomnika X. S tanisław a Staszica — jednego z naj- 
zasłużeńszych mężów Polski. Pomnik je s t skromnj', 
ale ładny, a ustawiono go w głównej alei parku 
miejskiego. Na środku kamiennej ławy półkolistej 
z ozdobami w stylu Ludwika X IV  wznosi się pom­
nik, wykonany z białego kamienia szydłowiockie- 
go. Na obelisku, na którym  stoi bronzowe popier­
sie, widnieją słowa: „Stanisławowi Staszicowi, Mi­
łośnikowi ziemi ojczystej. R odacy11. Na cokole na­
pis: „Paść może naród wielki, zginąć tylko nik-
czemy !... S taszic11. B iust żelazny, cyzelowany, od­
znacza się wielkiemi zaletami artystyeznemi. Twarz 
Staszica, podobna z w yrazistych rysów do tw arzy 
senatora rzymskiego, uwypukla się doskonale. Na 
piersiach wielka wstęga i gwiazda orderu Orla 
Białego.

Na uroczystość odsłonięcia zjechało się liczne 
obywatelstwo okoliczne i dalsze, oraz tłum y wło­
ścian. Po nabożeństwie w K atedrze i pięknem 
przemówieniu kanonika X. Gawrońskiego, k tóry  
podniósł głównie wielką miłość ojczyzny Staszica, 
ruszył wielotysięczny pochód ku pomnikowi. W  po­
chodzie wzięło udział duchowieństwo, ziemianie, 
górnicy, szkoły, cechy z chorągwiami, reprezenta­
c ja  wyznaniowej gminy izraelickiej, oraz lud wiej- 
sld z Krakowskiego i z Miechowskiogo w swych 
barwnych strojach. Pod pomnikiem przemawiali : 
imieniem Kielc burmistrz Grabiński, imieniem To­
w arzystw a rolniczego p. Stefan Kozłowski, imie­
niem górników inżynier Hempol. P rzy  dźwiękach 
uroczystej kan taty  M aszyńskiego zdjęto zasło­
nę z pomnika, na którym  depntacye złożyły 
około 30 "wieńców z szarfami o barwach narodo­
wych. Od wielu miast, instytucyj i rodakcyj pol­
skich czasopism nadeszły depesze. W ieczorem od­
była się w ogrodzie, zabawa kwiatowa. Mimo wie­
lotysięcznych tłumów, które brały  udział w uro­
czystości, spokój niczem nie został zakłócony.

Wieczornicę z tańcami urządza w sobotę 8 
września Zarząd Czytelni i W zajemnej pomocy' 
funkeyonaryuszy kolei państw, we Lwowie w sali 
własnej przy ul. Gródeckiej (były dworzoc czernio- 
wiecki). Początek o godzinie 8mej wieczór.

Stanisław Poniatowski tłumaczem Szek­
spira. Najnowszy rocznik niemieckiego Towarzy­
stw a Szekspirowskiego, który świeżo ukazał się na 
półkach księgarskich, zawiera w ydany z rękopisu 
przekład początkowych scen Szekspirowskiego „ Ju ­
liusza C ezara11, dokonany na język francuski przez 
— ostatniego króla polskiego Stanisława Ponia­
towskiego. W ydał go i zaopatrzył przedmową nie­
jak i pan Bernacki.

Po amerykańsku.
(Ciąg dalszy).

T y m  p taszk iem  b y ć  n ie  chc ia ła , pokaże  
m u ja k  b a rd zo  się om ylił ty m  razem , to  też  
g d y  je j się dz isia j ta k  nag le  o św iadczy ł, w y ­
b u c h ły  w  n iej clłng'0 tłu m io n e  u czuc ia  n a ­
m ię tnośc i i u ra z y  w  sposób, ja k iśm y  to  w yżej 
opisali.

Po n ieszczęsnym  p o ra n k u  w idziano  p an n ę  
L iz i b ledszą  n iż  zw ykle , u s ta  m ia ła  m ocniej 
zac iśn ię te , a u łożen ie  d um nie jsze  i ch łodniejsze 
n iż  zazw ycza j.

M aw iano  je d n a k  od czasu  do czasu o n ie ­
szczęśliw ej m iłośc i p a n n y  C asto r d la  n iego  i 
ja k o b y  to  m iało  b y ć  p rz y c z y n ą  je j oziębłości 
d la  in n y c h  m ężczyzn .

P a n  C asto r b y łb y  c h ę tn ie  D obsona za z ię ­
cia p rz y ją ł. N ie w iedząc n ic  o za jśc iu  m iędzy  
niem i, d y p lo m aty czn ie  rzek ł ra z  do c ó r k i :

— D la  czego D obson  n ie  p rz y c h o d z i ju ż  do 
nas; m usieliście  się c h y b a  posprzeczać .

— P osprzeczaliśm y się is to tn ie  — odrzek ła  
z im no L iz i.

— J e s t  to  uczciw y , sz lach e tn y  i b o g a ty  czło­
w iek  i c h ę tn ie jb y m  go od in n y c h  p rz y ją ł za  
m ęża tw eg o  —  w ypow iedz ia ł p an  C asto r t ro ­
chę w zru szo n y m  głosem , co m u się rzad k o  
zdarzało .

— M a je d n a k  p lam ę żó łciow ą n a  lewTy m  p o ­

liczk u  — dorzuc iła  n ied b a le  i szyderczo L izi.
— N ie pow iesz m i, żeby  ta  p lam a  żółciow a 

w as d zie liła  — m ów ił da le j ojciec, b y s tro  i ba­
daw czo p a trz ą c  w  oczy c ó rk i; •— n ie  podobne 
to  do ciebie, żeb y  tak ieg o  człow ieka ja k  D ob­
son od rzucać  d la  b łah o stk i. D um a i próżność 
tw ego  serca  je d y n ie  tu  ro lę  g ra ją , ale ty m  ra ­
zem  u czyn isz  się sam a  nieszczęśliw ą, p rzy k ro  
mi to  d la  c ieb ie  i D obsona, zak o ń czy ł dziw nie 
m ięk k im  głosem .

O dtąd  ju ż  n ig d y  n ie  rozm aw ia li o tem . 
P a n  C asto r je d n a k  p rz e s ta w a ł ja k  daw nie j z 
o d ep ch n ię ty m  w ie lb ic ie lem  sw ej córk i, chociaż  
po za  dom em  ty lk o ; a D obson  ży ł spokojni© i 
na  pozór zup e łn ie  z sieb ie  i ze św ia ta  zadow o­
lony  ja k  daw niej.

A  E liz a ?  !
G d y b y  k to  b y ł m ógł w  je j serce zajrzeć, 

zn a laz łb y  b y ł pod  ty m  ze w n ę trz n y m  chłodem  
o tch łań  żarzącą , a tłu m io n ą  ba rd z ie j jeszcze 
zw ą tp ien iem  i żalem  n ad  s t r a tą  ta k ie g o  ja k  
D obson człow ieka. T eraz  go  dop iero  po zn a ła  
p raw d ziw ie . Im p o n o w ał je j spokojem  i w ie rn o ­
ścią, n io  zb liża ł s ię  bow iem  do żadne j in n e j 
k o b ie ty , a to  zw iększało  jeszcze p o w ażn ą  i g łę ­
boką  m iłość d la  niego.

T a k  u p ły n ę ło  dw a la ta .
D obson  n ie  zb liży ł się  a n i ra z u  do p a n n y  

C astor. Z au w aży li je d n a k  n ie k tó rz y  b y s trze js i 
spostrzegacze, k tó ry c h  n ig d y  n ie  b ra k  w  k a ż ­
dem  to w arzy s tw ie , że człow iek, o k tó re g o  ze r­

w an y ch  s to su n k ach  z d u m n ą  p ięk n o śc ią  m ó­
w iono, n ie d aw ał za  w y g ran ą , a le  d ąży ł do ce­
lu  sw ego ta k  szerokie  o k rąża jąc  koło, ta k  o- 
stro żn ie  i n ieznaczn ie , źe to  m ało  kom u w oczy 
w padać  m ogło; in n i zaś rów nież  b y s trz y  spo­
s trzeg acze  z na jw yższej sfery  N ew -Y orku , p rz e ­
czy li tem u  stanow czo .

W tem  D obson  w y jech a ł do E u ro p y . W k ilk a  
ty g o d n i p o tem  rozeszła  się w iadom ość, żo i p an  
C asto r podobną w ycieczkę  z rob ić  zam yśla .

P o g ło sk a  b y ła  uzasadn ioną.
P ew nego  d n ia  p rz y  obiedzie  p a n  C astor 

p rzed s taw ił córce swój za m ia r w  n a s tę p u ją c y  
sposób, k ró tk i i w ęz ło w aty .

— C hcę po jechać  do L o n d y n u , P a ry ż a , N ea­
po lu  i t .  d., n ie  będę ci u k ry w a ł, że D obson 
ta m  ju ż  p o jech a ł i namówił_ m nie do te j pod ró ­
ży; nio m ów ię, żebym  j ą  m ia ł z n im  odbyw ać, 
ale sp o tk an ie  się z n im  je s t  m ożliw e i n ie u n i­
kn ione, d la teg o  p y ta m  cię, czy  chcesz ze m n ą  
jech ać .

L iz i p o b lad ła , n a s tę p n ie  ru m ien iec  ob lał 
je j tw arzy czk ę , po chw ili je d n a k  n am y słu  od­
p ow iedz ia ła  :

— O wszem  ojcze, ja d ę  z to b ą ! E u ro p a  je s t  
ta k  w ie lka , n ie  będz iem y  p rzec ież  u staw iczn ie  
z sobą, a sp o tk a n ia  z D obsonem  nie lęk am  się 
b y n a jm n ie j !

P o  z im n y ch , o s try ch  ry sach  p a n a  C asto r 
b ły sn ę ło  zadow olenie, ja k b y  ta jo n a  radość.

L iz i n ie  spostrzeg ła  tego, g d y ż  u p o rczy ­
w ie w p a try w a ła  się w w ielk ie , szare  c h m u ry  na  
n ieb ie  i zd aw ała  się w alczyć ca łą  siłą  z opa- 
now ującem  ją  w zruszeniem  i siłnem  biciem  
se rc a .

Z na laz łszy  się sam ą w  sw ym  b u d u arze  
w estch n ę ła  z g łęb i duszy, b łyszczące n am ię tn ie  
oczy p rz y b ra ły  w y raz  c ie rp ien ia  i og ień  ich 
z łag o d n ia ł, u s ta  nerw ow o zad rża ły , a  dum na, 
p ię k n a  is to ta  z a p ła k a ła  cicho i gorąco.

— K ocham  go dzisiaj, j a k  p rzed  la ty  — 
szepnęła  do sieb ie  —  a n ig d y , n ig d y  do n iego  
należeć n ie  b ę d ę ! S zalona ! P rz y s ię g a  m oja stoi 
m iędzy  nam i, a n ig d y  się  n ie  zniżę, b y  m u p o ­
kazać , że ża łu ję  ty c h  k ilk u  w yrazów  w  g n iew ie  
w y m ó w io n y c h ; on je  też  ta k  zaraz  w z ią ł na  
seryo, skoro  ty lk o  m i się z u s t w y m k n ę ły , a 
dw a ia ta  p rz e k o n a ły  m nie, żem  m u  zup e łn ie  o- 
bo ję tn a , inaczej b y łb y  p rzecież  sp róbow ał się 
do m n ie  zb liżyć . N a  sposobności m u  ch y b a  n ie  
b rakow ało . W  ta k  o k ru tn y  sposób zn iszczy łam  
w łasne szczęście p rzez  próżność, k ap ry s , sza leń ­
stw o ! A le  j a  go zobaczę, m oże usłyszę m ów ią­
cego i to  ju ż  w y d a  m i się szczęściem , n ie s te ty  
bard z ie j bolesnem ...

T a k  to  w  n am ię tn e j duszy  dziew częcia 
p rzem aw ia ła  rozpacz, ż a l i s traco n a  n adzie ja .

P a n  C asto r w y k o n y w a ł w szelk ie  postano- 
w ien ia  po am ery k ań sk u , to  te ż  w  n iesp e łn a  trz y  
ty g o d n ie  późn ie j zn a laz ł się  z có rk ą  w  P a r y ­
żu, g dzie  od ra z u  sp o tk a li D obsona. P anow ie

często  rozm aw iali z sobą, a i L iz y  m usia ła  do
tego  należeć.

S p o tk an ie  je d n a k  by ło  p rz e lo tn e ; k ilk a  
go d z in  spędzili z sobą w  g a le ry i L uw ru . O n b y ł 
ja k  zaw sze spokojny , g rzeczny , u p rze jm y  i bez­
n a m ię tn y ; L iz i, k tó re j serce o inało  n ie  pęk ło  
z bó lu  i n a d m ia ru  p rzec iw n y ch  sobie uczuć, z a ­
chow yw ała  się n a z b y t zim no i ostro , z duszy  
je d n a k  całej p ra g n ę ła  inaczej. D obson w k ró tce  
opuścił P a ry ż  i u d a ł się n a  po łudn ie . W n e t i 
p a n  C astor u p rz y k rz y ł sobie sto licę  F r a n c j i  i 
p o d ąży ł do S zw ajcary i. W  L u ce rn ie  sp o tk a li 
się znow u z Dobsonem  i n a w e t p rzez  p ro s ty  
w ypadek  w  jed n y m  zam ieszka li ho te lu . L iz i i 
D obson zna leź li się obok sieb ie  p rz j ' T ab łe  
d ’hó te , a serce m łodej dz iew czyny  biło  g w a łto ­
w nie w obec spokojnej up rzejm ości i zaw sze j e ­
dnakow o n iezachw iane j n iczem  pew ności uko- 
ohanego. P a n  D obson ośw iadczył, że n a z a ju trz  
w yjeżdża  do M edyolanu , now o o tw a rtą  k o le ją  
św. G o th a rd a .

P an  C asto r ze sw ojej s tro n y  oznajm ił, źe i  
on^ m ia ł te n  sam  zam ia r n a  ju trz e js z y  dzień  i  
uc ieszy ł się, źe p raw d o p o d o b n ie  razem  tę  w y ­
cieczkę odbędą.

D obson sk ło n ił się g rzeczn ie  i o d rzek ł po 
p ro s tu  i bez n a jm n ie jszego  w zruszen ia , źe m u  
to  n a d e r będzie  p rzy jem nem .

(Dokończenie nastąpi).

P o l e c a m y

K onw ersję  Pożyczki m. Lwowa
na w o l n e  Od p o d a t k u  4%  Obligacje Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogloszonemi w pros­
pekcie kouwerayjnym, który przesyłamy na życzenie
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PRZEGLĄD z dnia 7 Września 1906.
Zawalenie się domu. z  Kilonii donoszą, że

zawalił Łię tam nowo zbudowany dom, przyczem 
dwu ludzi utraciło życie, a jedna osoba odniosła 
rany. Ponadto brak dotąd pewnego robotnika bu­
dowlanego i nie wiadomo, co się z nim stało.

Kongres badaczy sfer podbiegunowych
odbędzie się w  Brukseli od 1 do 12 b. m. Po u- 
kończeniu obrad członkowie kongresu udadzą się do 
M arsylii na kongres towarzystw  geograficznych 
odbędą wycieczkę po morzu Śródziemncm.

Z  teatru ludowego. Przedstaw ienia cieszą 
sie powodzeniem i poparciem publiczności. D y 
rekcya nie mało sobie zadaje trudu, aby pomimo 
ciężkich warunków, w których się znajduje, mogła 

jak  najlepiej się wywiązać z trudnego zadania. 
Dziś danem będzie „Popychadło", w sobotę popołu­
dniu odegrane zostaną dwie komedyjki ze śpiewa 
mi pt. „.Folwark" i „Kominiarz i m łynarz", na 
wieczornem przedstawieniu zaś odegraną będzie u- 
lubiona sztuka „M alka Szwarcenkopf". W  niedzielę 
popołudniu powtórzoną zostanie komedya F redry  

Damy i H uzary", wieczór sztuka ze śpiewami 
Leszka Bialyni pt. „Piaskarz lwowski".

VV celu rozszerzenia Zakładu wodooiągo 
wego zakupiła gmina m iasta Lwowa od spadko­
bierców śp. K aliksta Ponińskiego trzy morgi lasu 
w W oli Dobrostańskiej za 13.500 kor.

Panamy amerykańskie. Dawniej złodzieje 
Europy uciekali do Ameryki, _ dziś w Ameryce są 
na porządku dziennym rozmaite nadużycia i to na 
wielką skalę, a złodzieje i defraudanci tam tejsi 
chronią się teraz do Europy. Tak właśnie zrobił 
dyrek tor banku państwowego w Chicago, Stensland 
Sprzeniewierzywszy póltrzecia miliona dolarów 
(12 */, miliona koron) uciekł do Paryża. Zrazu uda­
wało mu się wym ykać śledzącym go detektywom, 
a to dzięki temu, że niesłychanie często zmieniał 
strój, oraz charakteryzow ał się coraz to inaczej. 
W czoraj jednak poznał go jeden z tamtejszych 
dziennikarzy, poczem aresztował go detektyw  ame­
rykański. Jak  wiadomo, skutkiem defraudacja, po­
pełnionej przez Stenslanda w banku chicagowskim, 
mnóstwo Polaków w Chicago utraciło swe oszczę­
dności.

Również udało się juz zaaresztować kasyera 
towarzystwa „Real-East-Trustcom pagny-north", jego 
pomocnika Collingwooda, i założyciela wielu pized- 
siębiorstw Segela, którzy na spółkę z prezydentem 
Hipplem zdefraudowali z depozytów, złożonych w 
wymienionem towarzystwie około 10 milionów do­
larów, poczem umknęli do Europy. Aresztowano 
ich w miasteczku Filadelfii, w południowych W ło­
szech. Prezydent H ipple odebrał sobie niedawno 
życie. Towarzystwo, któro okradli, należało do naj­
większych w Ameryce, jednoczyło bowiem w sobie 
wszystkie jednorodzajowe przemysłowe^ przedsię­
biorstwa parcelacyi i sprzedawania ziemi.

Zamach na jenerała. W czoraj podaliśmy w 
kronice doniesienie berlińskiej Vossische Zł;/., ze w 
W arszaw ie zrobiono w poniedziałek zamach w bramie 
na członka sądu wojennego jenerała Tiumentkowa, 

przyczem dodaliśmy, _ że pisma warszawskie mc o 
tern nie donoszą i że jenerała Tiumentkowa n iem a 
w spisie dygnitarzy warszawskich. W  otrzymanem 
dziś Stówie warszawskiem znajdujemy takie donie­
sienie: „Jenerał-m ajor Tinraenkow, dowódzca dru­
giej brygady dywizyi czwartej, przybył do W arsza­
wy z kraju  Nadbałtyckiego, gdzie b ra ł udział w wy­
praw ach karnych przeciw Łotyszom. K iedy o godz.
’/  do 12 szedł ulicą K aliksta, jakiś człowiek, 
przyklęknąwszy przednim na jedno kolano, dał doń 
pięć wystrzałów z rewolweru i zranił go w  rękę, 
nogę i biodro. Jenera ł upadł na ziemię. N apastnik 
może byłby strzelał dalej, ale jakiś oficei dobył 
rewolweru i ją  strzelać do napastnika, który tez 
ratow ał się ucieczką. Przybyła na miejsce wypadku 
polieya zarządziła rewizyę -przechodniów i niektó­
rych domów, nigdzie jednak nic podejrzanego nie 
znalazła. Sprawca zamachu uszedł bezkarnie, strza­
ły ‘bowiem oficera chybiły. Jenerała  Tinmenkowa, 
ciężko, lecz nie niebezpiecznie poranionego, prze­
wieziono do szpitala Ujazdowskiego.

Śledztwo w sprawie zamachu. Z M adrytu 
donoszą, że ukończono śledztwo w sprawie zama­
chu n a 'k ró la  hiszpańskiego w dniu jego ślubu.
Przed sądem staną, jako obwinieni o współudział 
lub pomoc w zamachu: Ferner, dyrektor szkoły t 
Barcelonie, dziennikarz Nackons, oraz dyrektor o- 
lei Motin, u  którego ukryw ał się sprawca zamachu. 
Morał. Prócz tego stanie przed sądem kilka osób 
obwinionych o to, że pomagały Morałowi do ucie­
czki. J a k  wykazało śledztwo, skutkiem  zamachu 
zginęło 25 osób, odniosło rany 109. Szkoda ma- 
teryalna wynosi około 20.000 pesetów.

Wlktoryn Sardou. Świat literacki obchodził 
wczoraj uroczyście 75 rocznicę urodzin 'W iktoryna 
Sardou. Serdeczno hołdy złożono temu najbardziej 
popularnemu w Europie autorowi dramatycznemu 
i komedyopisarzowi z przed la ty  dwudziestu. Jego 
niezwykłe zrozum ienie i odczucie sceny, jego zmysł 
aktualności i fenomenalna znajomość upodobań pu­
bliczności uczyniły go sławnym. Dzisiaj jeszcze 
Sardou nie schodzi ze scen teatrów, lecz przeżył 
już swoje dni bezwzględnego powodzenia, la t prze­
szło trzydzieści, które można nazwać pochodem 
tryumfalnym po scenach całej Europy.

Sardou urodził się 5 września 1831 r. w P a ­
ryżu. K ształcił się zrazu na le k a rz a ; następnie 
porzuciwszy medycynę stndyował historyę literatu iy . 
Znajomość ze sławną aktorką Dejazet naprowadziła 
go na m yśl poświęcenia się dramatopisarstwu. P rzy­
szło mu to tein łatwiej, że Dejazet nie tylko otwo­
rzyła przed nim scenę swego teatru, ale sama w y­
stąpiła  w pierwszych jego sztukach „Monsieur Ga- 
rat*“ i „Les p res Saint-G ervais“. W  ten sposób 
Sardou "odrazu zyskał sobie imię i wzięcie. Odtąd 
z niezwykłą płodnością pracował na polu dramato- 
pisarstwa.

Próbował również sil swoich w nowelistyce, 
lecz ze znacznie muiejszem powodzeniem ja k  w ko- 
medyopisarstwie. Najwięcej znaną jego nowelą je s t 
„Czarna perła". .

Lubo Sardou w liistoryi lite ra tu ry  nie zajmie 
wybitnego stanowiska, to jednak w liistoryi teatru  
imie jego zapisze się na zawsze, bo je s t to pisarz, 
który w tak wysokim stopniu, ja k  może n ik t drugi, 
potrafił sobie zdobyć popularność i sym patyę pu­
bliczności. . j

PrGpr lasów. Olbrzymi pożar szerzy się od
Irilt,, dni w E h  departamentu Oirondy a r , 1 W  
cyi Mieszkańcy Bordeanz zauwaiyh w p o m n ­
i k  slup dymu piotrzM- z ., u- ok.hcael■ A .e a e ta  
pożaru dotychczas nie zdołano
gicznej i pełnej poświęcenia a k c ji mieszka , 
tudzież pomocy wojska. Pożar pędzi z £
ryą, a stłumiony w jednej miejscowości, Mjbuc

gałęzi itp., że pierwsza lepsza zapałka lub papieros, 
rzucony nieuważnie, rozniecił pożar i wywołał tę 
pełną grozy katastrofę. S tra ty  milionowe.

Obrazek warszawski. Znamienny epizod 
z rządów policyjnej biurokracyi podaje Kuryer  
Polski. Czytamy ta m :

Pan X. kiedj’ś miał rewolwer, nie posiadając 
pozwolenia. Po wprowadzeniu obostrzeń, zaopatrzy7! 
się w pozwolenie i nosił śmiało już rewolwer.

Po wypadku, jaki spotkał p. Jeromina, który 
został straszliw ie pobity, gdy znaleziono przjr nim 
rewolwer, chociaż miał pozwolenie, p. X. dla pe­
wności schował rewolwer do szuflady.

W  tych dniach, podczas rewizyi ulicznej, za­
żądano od pana X. legitymacyi. Pokazuje książeczkę 
paszportową, i w niej rewidujący znajdują pozwo­
lenie na rewolwer.

—  A  ffdie rewolwer ?
— Nie noszę przy sobie...
—  Taacili ? a zaesem n tiebiu rasrieszenje ? (a 

pocóż masz pozwolenie na noszenie broni ?) Komu 
oddał rewoheier ?

I  pan X. przespacerował się do cyrkułu za 
to. że... n i e  m i a ł  rewolweru.

Międzynarodowego złodzieja hotelowego 
aresztowano onegdaj w W iedniu. J e s t  nim 30-le- 
tni kelner Antoni Klimczak fa lse  Nowakowski, u- 
rodzony w W arszawie. Znaleziono przy nim 270 
koron, okrężny bilet kolejowy na A ustryę i W ło­
chy, kilka k a rt zastawniczymi na kosztowności, 
spisjr większych hoteli w Europie itd. Klimczak 
włóczył się po większymh miastach, zajeżdżał do 
pierwszorzędnych hoteli i kradł, co mógł. W  liście 
podróżnych zapisywał się zawsze jako Nowakowski, 
komiwojażer z Krakowa. Stwierdzono, że w sier­
pniu okradł w jednym z hoteli jakąś guwernantkę, 
zabrawszy je j złoty zegarek z łańcuszkiem. K lim ­
czak odsiedział już karę półtorarocznego więzienia 
w Krakowie i 15-miesięcznego w W iedniu.

Główna wygrana. Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów kredytowy-ch ziemskich I I  emisyi z 

1889, główna w j’grana w kwocie 100.000 koron 
padła na los s. 2908 nr. 38.

Temperatura dnia 4 września o godz. 7mej 
rano w ynosiła: w Galicyi zachodniej -j- 14, we 
Lwowie -j- 12, w Tarnopolu - f  16, w Czerniowcach 
-(-14, w W iedniu -(-15, w S alcburgu-(-16, w Gracu 
-j-16, w Pradze ~ f l5 , w Tryeście - f  22, w Abbazyi 
—j- 20, w Raguzie —ty23, w Budapeszcie —j-17, w 
Berlinie -j-18, w Hamburgu - f l 8 ,  w Monachium 
-j-17, w Zurychu - f i  5, w Genewie - f i  5, w Lugano 

19, w Anglii - f  14, w Paryżu —f-15, w Biarritz 
4  23, w Nizzy -f 23, w północnych W łoszech -f 20, 
we Elorencyi —f  18, w Rzymie •- f  18, w Neapolu 
4 2 2 , w Palermo - f  20, w Madrycie -j-23, w Sztok­

holmie 4 1 4 , w Petersburgu - f5 ,  w W ilnie 4 - 6, 
w W arszawie —f  10, w Moskwie 4 -5 , w Kijowie 
- f  7, w Odessie - f i l ,  w Serajewie -j- 14, w Bel

skonałe tło dla postaci Salome. Ale pomiędzy Jo- 
chananem a Salomą nie ma walki, któraby stać się 
mogła akcy7ą sceniczną. Jochanan nawet przekląć, 
ni potępić nie chce Salome ; „przestań grzeszyć !“— 
oto jedno tylko, co 011 ma jej do powiedzenia. 
A więc tylko obraz: Salome dysząca pragnieniem
grzesznej rozkoszy, wyciągająca ku niemu ręce, a 
naprzeciw niej Jochanan na czele tłumu słuchają­
cego jego słów proroczych, pełen na tw arzy spo­
koju i wyrzeczenia się grzechu. „Przeklnij ją ! "  — 
woła tłum zgorszony. „Przestań grzeszyć!" — po­
wiada Jochanan do Salomj-, pięknj- potęgą i czy­
stością swego ducha. Jochanan odchodzi.

Potem obraz drugi. Salome w sparta nogą na 
na trupie niewinnej, przeczystej Jachobod, Achiso- 
wąj córki, k tórą zabiła z zazdrości i z pragnienia 
okrutnej rozkoszy. Salome piękna, w szatach z pe­
reł i drogich kanneni, z krwawym sztyletem w rę- 
ku ; u jej nóg trup Jachobody7, dokoła zimne m ar­
murowe kolumny, z tyłu w słońcu skąpane ogrody; 
w jej oczach blask, w jej piersi dzika rozkosz.
I  to obraz wspaniały. A potem obraz trzeci, gdy 
wśród uczty, w obliczu pijanych Rzymian Salome 
tańczy z krw aw ą głową proroka w rękach, pijana 
szałem i dzikością, jirzepiękna i przeolrydna za­
razem.

Tc- trzy obrazy oto treść pierwszej i ostatniej 
(piątej.) odsłony. Salome nad trupem Jachobody to 
przygrjtyka, to przeczucie i przedsmak ostatniego 
stokroć w sile i grozie swojej spotęgowanego akor-

8T 5, otręby 
5.00 do 5-20, 
za 50 klgr.

§ Lwowski

pszenne od 4-80 do 
rzepak od 1445  do

5— ,
1 5-50-

żytnie od |

targ na bydło- K om unikat miej­
skiej centralnej targow icy na bydło z dnia 5 w rze­
śnia. N a dzisiejszy ta rg  spędzono : a) bydła ro­
gatego rosłego 108 sztuk, bj jałow nika 85 sztuk, 
c) cieląt 66 sztuk, nierogacizny 00 sztuk, razem 
259 sztuk. W oty tuczone płacono od 76— 80 kor., 
buliajo 76—86, krow y 60— 76, jałow nika 6 0 — 76, 
cielęta 96— 120, uierogaciznę 000—000—wszystko 
za jeden cetnar metryczny żywej wagi.

Ryga. Sąd wojenny zakończył głośną sprawę 
W szystko | o bojowe drużyny. Z  26 oskarżonj-eh uniewinniono 

dwie młode dziewezj-ny: Finkelsteinównę
markównę, a resztę skazano 
2YS do .15 lat.

Neu-
na ciężkie roboty od

H O I.

gradzie —f  19, w Bukareszcie 4 1 3 ,  w Sofii 4- 15. 
(Tem-w Konstantynopolu 4  22, w Atenach -1 25. 

peratura według Celsinsza).
W  całej Europie trw a wciąż piękna pogoda; 

jedyuiie w Anglii i w Rosyl pochmurno.
Zmarli. W  Krakowie, Adolf Snmmer - Bras- 

son, b, prezydent sądu krajowego w Krakowie, 
przeżywszy la t 67.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 16 R. 
poł. - f  23 R. Bar. 763. Spada’. Pogoda.

Nasze dzieci.
— P ap u siu ! jak i to nasz pan nauczyciel dobry. 

K ilka dni temu przyrzekł nam, że jak  się będziem 
dobrze uczyli, tc nam sprawi wielką rozkosz.

— No i cóż?
— A no wczoraj zachorował.

W koncesyonowanej szkole śpiewu A dy D ą­
browskiej, uczenicy p. PasehaUs-Sourcstróu; nauka 
śpiewu solowego rozpoczęta. Ul. Teatralna 
placu Maryackiego.

1, obok

niszcząc mienie ludzkie, 
nie przyjmują ubezpie-

nie.spodziewanie w innycb 
Towarzystwa asekuracyjne 
czeń na lasy  iglaste. Nie brak ofiar w ludziach 1 
inwentarzu, spaliło się dużo winnic i budynków. 
Ogień w ybuchnął w siedmiu miejscowościach jedno­
cześnie. Pożar posuwa się na szerokości 20 kilome­
trów. Powód pożaru nie stwierdzony-, nie wy-kluczone 
je s t przypuszczenie, że zbrodnicza ręka wywołała 
to straszno nieszczęście; jirawdopodobniej jodnak 
wielka posucha tegoroczna przygotowała tyle ma- 
teryałów  palnych, w postaci mchu, suchych traw,

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: po raz 

-szy „Orfeusz w piekle," opera komiczna w 4 akt. 
Offenbacha. —  W  piątek „Uczta Herodyady," 

dram at Jana  Kasprowicza. — W  sobotę o godz.
Y, popołudniu „Popychadło," komedya w 4  aktach 

Jana Szukiewicza; o godz. 7YS wieczorem „Orfeusz 
w piekle," opera komiczna J . Offenbacha.— W  nie­
dzielę o godz. 3 Y, popołudniu „Druciarz," operetka 

3 aktach Lehara; o godz. 7YS „Uczta Herodya­
dy," dramat J . Kasprowicza. — W  poniedziałek 
(wznowienie) „Kontroler wagonów sypialnych," 
krotochwila w 3 ak tach  Aleks. Bissona. — W e 
wtorek „Orfeusz w piekle," opera komiczna Offen­
bacha. — W e środę po raz pierwszy „W  małym 
domku," dram at w 3 aktach Tadeusza Rittnera.

Repertuar teatru krakowskiego. W  piątek 
„Tam ten" Maskoffa, w sobotę „Obrona Częstochowy" 
Juliana z Poradowa, w niedzielę „Kościuszko pod R a­
cławicami" Lassoty, w poniedziałek „Xiądz Marek" 
Słowackiego, we w torek „W arszaw ianka" W yspiań­
skiego i „Konfederaci barscy" Mickiewicza, we 
środę „Oj, młody, młody" F red ry  (syuia), we czwar­
tek „W yzwolenie" W yspiańskiego, w piątek tea tr 
zamknięty.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 września 
F rank  K ern ze swoim psem mimikiem „Bobo"; The 
tbwo R,evels, gimnastycy, Em il Y arady humorysta, 
„Za kulisam i" komiczna burleska w 1 akcie. 10 
nowości. W  niedziele i św ięta dwa przedstawie­
nia : o godz. 4 i 8.

duj który ma stargać struny7. Piękna zbrodniarka z 
krwawym sztyletem  w ręku — a. potem z głową 
proroka w tych samych rękach. Oto pierwszy i o- 
statni akord straszliwej muzyki jej zmysłów. Oto 
wszystko co dać może Salome jako tem at literacki, 
■par cxcellcnce nie sceniczny. W szystko to, co autor 
jako drugą, trzecią i czwartą odsłonę, włożył mię­
dzy te obrazy, nie łączy' się bezpośrednio z jej po­
stacią. Odsłona trzecia, przedstawiająca Radę ka­
płanów u te trarchy  Heroda jest doskonale nakre­
śloną charak terystyką historycznego tla. F an tasty . 
czna odsłona druga i czwarta to refleksye poety na 
tem at pokutującej w świadomości grzechu duszy 
Ewy, wygnanej z raju. Zdają się one wskazywać 
na to, że autor widzi w Salome ekstatyczne spotę­
gowanie przekleństwa pierworodnego grzechu. To na­
daje jego postaci Salome znaczenia syunbolu, perso- 
nifikacyi zmysłowego czynnika natury  ludzkiej.

Potęgę, piękność i grozę obrazów, z k tórych 
złożona jest „Uczta Herodyady ", podnosi i uwydatnia 
•wspaniały język Kasprowicza, przypominający jędr- 
nością i siłą porównań język biblii. Ten języŁ 
ma nietylko moc w yrazu i akcentów, ale pewna 
siłę muzyczną, a zarazem miękkość, on porywa luli 
pieści w sposób niezrównany.

Salome grała pani Siemaszkowa w pierwszej 
odsłonie przepysznie; w ostatniej odsłonie, w której 
autor daje jej tylko ów okrutny taniec, nie u trzy ­
mała się pani Siemaszkowa na poprzedniej wyso­
kości. Mianowicie nie umiała uwydatnić tego, iż to 
ona sama pragnie głowy' Jochanana. W idz odnosił 
wrażenie, jakoby Salome stała się tylko narzędziem 
matki. Za to w tańcu z głową Jana pani Siema­
szkowa skupiła całą potęgę swego talentu, by wy7- 
dobyć z tej sceny tkw iącą w niej olbrzymią grozę. 
Jedynie je j tw arz za słaby' miała wyraz.

Z innych postaci na pierwszy plan wybija 
się w sztuce tylko Herod Antypater. Grał go pan 
Sosnowski. Stworzył on postać imponującą: króla 
przygniecionego trwogą, trawionego namiętnością. 
Jochanana, który tylko na krótko pojawia się na 
scenie, doskonale grał pan Adwentowicz. Inne role, 
bez w yjątku stanowiące tło czy' to obrazowe w 1,
3 i 5 odsłonie, czy to poetyckie w 2 i 4— w szyst­
kie oddane były w dobre ręce, wszystkie doskonale 
umiane i zupełnie poprawnie grane. Całość była 
wypracowana nadzwyczaj dokładnie; szła potoczy­
ście, widocznie sumiennie zaaranżowana i wyćwi­
czona. Świadczy to nadzwyczaj pochlebnie o reży7- 
serskim  talencie i pracowitości pana Sosnowskiego. 
D yrekcya wyposażyda „Ucztę Herodyady" w wspa­
niałą wystawę, nowe, kosztoAvne kostyumy i prze­
ważnie nowe, bardzo piękne, stylowe dekoracje.

T eatr był pełny. Sztuka doznała życzliwego 
przyjęcia. (fm .)

TELEGRAMY „PML0!J“
(Depesze poranne).

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Jako  pierwszą w tym sezonie no­

wość w dziale dramatu dano wczoraj Jan a  K aspro­
wicza „Ucztę Herodyady", dram at w 3 aktach, a 
pięciu odsłonach, którego treścią je s t znana biblij­
na opowieść o Salonie, pasierbicy Heroda.

Salome — to bujne, prześliczne ciało bez du­
szy, całe ogarnięte żarem zmysłów, rozognionych, 
spragnionych do szaleństwa ; Salome, nieskończenie 
piękna, w ogniu zmysłów kołysząca w duszy ohy­
dne pożądanie zbrodni, pragnienie okrucieństwa i 
k rw i; Salome, bezwstydna, tańcząca z szaleńczym 
śmiechem wśród pijanych biesiadników ze ściętą, 
krw ią ociekającą głowę ukochanego w rękach; Sa­
lome pijana okrutną, bolesną miłością, widokiem 
cierpień ojczyma i tryumfem dokonanej zemsty, wi­
nem i zapachem kwiatów, klęczącą nad złotą mie­
dnicą pełną nieskrzepłej jeszcze krwi, zakrwawio- 
nemi rękami pieszcząca ściętą głowę ukochanego 
proroka z wlepionemi w bezkrwistą twarz trupa 
oczami pełnemi blasku okrutnej rozkoszy; Salome 
wpijająca rozpickle żądzą wargi w w ystygłe czoło 
martwej głowy, oparem krw i oszołomiona, skrw a- 
wionemi rękami drąca przecudne szaty swoje — 
Salome, kapłanka A starty, dzika, okrutna, piękna, 
a zarazem wstrętna, straszna —- oto przepyszna po­
stać, pełna grozy i potęgi, ale postać zgoła niesce- 
niczna.

Je s t to postać przepyszna jako obraz.
Prorok Jochanan, zwiastun hożego objawienia 

o przeczystej miłości, kaznodzieja czystości, hoży 
posłaniec, któremu powierzono rząd dusz w przeci­
wieństwie do królestwa ciała i rozkoszy7, którego 
księżną je s t Salome -— oto wspaniały kontrast, do-

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 4  w rześn ia . 

(Z) Z e sfer m ający ch  styczność  z z a rz ą ­
dem  ko le i P o łudn iow ej donoszą, że o s ta tn i dz ie­
sięc iodn iow y  okres sie rpn ia  b y ł pod w zględem  
finansowymi d la  tego  p rzed sięb io rs tw a  kolejow e­
go znaczn ie  lep szy  od p o p rzed n ich  dw óch, g d y ż  
zm nie jszen ie  się dochodów  n ie  dosięgło n aw e t 
80.000 koron , podczas g d y  w  p o p rzed n ich  ok re­
sach  w ynosiło  122.COO i 106.0C0. W  ogóle pom i­
mo o tw arc ia  k o n k u ren cy jn e j l in ii z A ssling  do 
T ry e s tu  będzie  teg o ro czn y  b ila n s  ko lei P o łu ­
dniow ej n iew ą tp liw ie  zn aczn ie  lep szy  od zeszło­
rocznego, bo ju ż  po dzień  20-go s ie rp n ia  u z y ­
skano  w  ty m  ro k u  dochód o 5,600.000 koron  
w iększy , n iż  w  ty m  sam ym  okresie  ro k u  u- 
biegłego.

Z B e lg rad u  donoszą, że rząd  serbsk i w 
ty m  ty g o d n iu  jeszcze w ręczy  rządow i austro - 
w ęg iersk iem u no tę , w  k tó re j oświadczy7, że 
p rzy jm u je  w szy stk ie  s taw ian e  przezeń  w aru n k i 
z w y ją tk ie m  w aru n k u , a b y  a rm a ty  d la  a r ty le -  
ry i serbsk iej zam ów ione były7 w  fa b ry k a c h  au- 
s try ack ich . G d y b y  n ap raw d ę  rzad^ serbsk i w y ­
stosow ał ta k ą  no tę, to  n ie popraw iłby., p rzez  to  
w cale  położenia. R ząd  a n s try a c k i bow iem  nie  
s ta w ia ł bym ajm niej w y raźn ie  w a ru n k u , a b y  a r ­
m a ty  zam ów ione b y ły  w fab ry ce  S kody  w  B ilin ie , 
lecz ty lk o  ogólnikow o p o staw ił żądan ie , ab y  w r a ­
zie, g d y  p rzem ysł a n s try a c k i s taw iać  będzie 
w a ru n k i n ie  gorsze od zag ran icznego  i d o s ta r­
czyć m oże to w a r tak ie j sam ej jakości, S e rb ia  
dała jem u  pierw szeństw o. Od tego  żąd an ia  
rząd  a u s try a e k i pod  żadnymi w aru n k iem  nie 
odstąpi.

T ym czasem  w edle o s ta tn ich  w iadom ości z 
S erb ii, w zm aga  się ta m  coraz b ardzie j a g ita e y a  
za  zakończen iem  wojny7 celnej z A u stry ą . Za 
woły7 p łacą  rzoźn icy  serbscy7 zaledw ie 40  cen ti-  
m ów  za  k ilo g ram  żywej w agi, co n ie  p o k ry w a  
n a w e t kosztów7 p rodukcy i, a św iń  w cale n ie p ę ­
dzą n a  ta rg i. W  dn iu  14 p aźd z ie rn ik a  zebrać  
się m a sk u p czy n a  i jeże li do teg o  czasu  n ie  
u d a  się P asiczow i doprow adzić do porozum ien ia  
z A u s try ą , to  będzie m usiał u stąp ić .

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z ta rgu  zbożowego w K ra ­
kowie na K leparzu z dnia 4 września 1906 r.) — 
Ogólna teudeneya dzisiejszego targu była niezmie­
niona i ceny utrzym ały się. Dowozy pszenicy k ra ­
jowej proweniencja były słabe, natomiast wiele do­
wieziono jej z W ęgier.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8-50 do 8 4 0  
koron, czerwoną od 8-40 do 8-45, żyto od 6-35 do
6-80, jęczmień od 6-50 do 7-00, owies od G-60 do
7-10, groch zwykły od 8 4 5  do 945, groch Yictoria 
do 10’50 do 11-50, groch (do siewu) na paszę od 
— ■— do — ■— , wyka nowa od O1—- do 0-— , bobik 
od 0-— do O-— , kukurudza stara  od 0'00 do 0'00, 
nowa od 7-35 do 7-55, Cinąuantino od 7-90 do

Petroszeny (na Yfęgrzeck). Strejkujących 
górników wypuszczono na wolność. Rokowania mię­
dzy- strejkującym i a pracodawcami trw ają dalej. 
Głównym punktem spornym jest spraw a uznania 
organizacji zawodowy-ch, czego strajkujący doma­
gają się od towarzy-st kopalnianych.

Petersburg. W  m iejsce is tn ie jący ch  do tąd  
w  M an d źu ry i agen cy i m in is te rs tw a  sp raw  za ­
g ran iczn y ch , będą  u tw orzone  rosy jsk ie  kon su la­
ty  g en era ln e  w C harh in ie , M ukdenie, K iry n ie , 
O icikarze i D alnym ,

Zadar. W  d n iu  16 bm. jak o  w d n iu  po­
b y tu  m onarszego  w  Z adarze, będzie p o r t  tu te j­
szy  z a m k n ię ty  d la  obcych  okrętów .

Paryż. W czoraj popo łudn iu  odbyło  się 
czw arte  p e łne  posiedzenie z jazdu francusk ich  
b iskupów . Z jazd  zakończy  się w  p ią te k  popo­
łu d n iu  nabożeństw em . K a rd y n a ł R ich a rd  o trz y ­
m ał w czoraj po p o łu d n iu  od sek re ta rza  p a p ie s ­
kiego  M ery  del Y a lla  te leg ram  z podziękow a­
niem  O jca św. za złożony m u ho łd  ep iskopatu  
francuskiego .

Paryż. W czorajsza  ko n feren ey a  b iskupów  
fran cu sk ich  trw a ła  dw ie godziny7. O p rzeb iegu  
o b rad  n ic  n ie w iadom o.

Marsylia. Międzynarodowy kongres studencki 
jiostanowił, aby biuro kongresu istniało w r. 1906 
i 1907 stale w Budapeszcie. Na wczorajszem po- 
południowem, ostatniem posiedzeniu kongresu, wy­
raził zastępca m inistra oświaty7 Brianda studentom 
zagraniczny-m imieniem ministra pozdrowienie i 
syunpatyę. Uczestnicy7 kongresu z zagranicy dzię­
kowali kolegom francuskim za gościnne przyjęcie.

Białogród. M inister spraw wewnętrznych 0- 
pracował wspólnie z prezydentem ministrów zmianę 

U staw y prasowej w kierunku znacznego ogranicze­
nia prasy.

Santjago de Chile. W  prowincja Yalparaiso 
zaprowadzono stan wyjątkowy na 1 miesiąc. Za­
rządzenie to było koniecznem, bo jeszcze przeszło 
7.000 osób jest bez dachu.

Chrystyania. K ró l H aak o n  te leg rafow ał do 
k o m en d an ta  n o rw esk ie j eksp ed y cy i po larnej na 
s ta tk u  „G iora", że g odz i się n a  to , ab y  nowo 
o d k ry tą  ziem ię _ n azw an o  im ien iem  k ró la  H aa- 
k o n a  i królow ej M aud.

Kilonia. R o sy jsk ie  p a n c e rn ik i:  „C arew icz" 
i „S ław a", oraz k rążo w n ik  „Bogatyn-" zaw inę ły  
do tu te jszego  p o r tu  i zab aw ią  p rzez  k ilk a  dni.

Madryt. Strejk górniczy trw a dalej. W  wielu 
kopalniach przj7szło do starcia między strejkującymi 
a woiskiem. Murarze i kamieniarze w Madrycie u- 
chwalili rozpocząć strejk generalny7.

DuchC0V (Dux). Liczba strejkujących zmniej­
szyła się o 800, mimo, że w kilku szybach wybu­
chły nowe strejki.

■(Depesze popołudniowe)
Wiedeń. N a cześć kongresu  n iem ieck ich  

zarządów  ko lejow ych  o db j7ł się w czoraj w  r a ­
tu szu  b a n k ie t, n a  k tó ry m  p re z y d e n t m in is tró w  
bar. B e c k  w ygłosił mowrę, w  k tó re j w skazał 
na  to, że w  A n s try i to czy  się te ra z  akcy7a o 
u p ań stw o w ien ie  ko lei p ry w a tn y c h , przy7czem  
w y raz ił życzenie, ażeb y  sp raw a  ta  ry c h ło  t y ł a  
za ła tw io n a , w7 końcu  rzek ł, że m a n a d z ie ję ,' iż 
w tedy7, g d y  zbiorze się w  W ied n iu  n a s tę p n y  
kongres kolejow y, sp raw a  ta  ju ż  znaczn ie  b ę ­
dzie p o su n ię ta  naprzód .

Petersburg. Dziś ogłoszono następujący ko­
munikat ofieyalny:

Od dw óch la t  ru ch  re w o lu cy jn y  znaczn ie  
się w zm ógł, a szczególnie od w io sn y  b r. n iem a 
d n ia  bez nowej zbrodni. Z b ro jn e  p o w stan ia , 
b u n ty  w ojskow e wy Sfebastopolu, S w eaborgu , 
R ew lu  i K ronsz tadz ie , m o rd erstw a  spe łn ione  na  
u rz ę d n ik a c h  i a g e n ta c h  policyTj r y c h ,  s traszne  
zam ach y  i ra b u n k i n as tęp o w a ły  po sobie bez 
p rzerw y . W  h c ie  1906^ r. zam ordow ano  ad m i­
ra ła  floty7 czarnom orsk iej C zuchn ina , g u b e rn a ­
to ra  S am ary , w ojennego  g u b e rn a to ra  w arszaw ­
sk iego  W onlarla rsk iego , je n . M arg ra fsk ieg o  i 
jen . M inna, a n ad to  spełn iono  liczne zam achy, 
k tó re  pochłonęły7 w ielką liczbę ofiar; w y k o n an o  
zam ach  w  S ebastopolu  n a  N eplujew 7a, w7 P e ­
te rsb u rg u  na S to ły p in a ; p o liey a  ponosi codzień 
w iele ofiar,

Z brodnie  te  okazu ją  jawmie, że o rgan iza- 
cye rew olucy jne  s ta ra ją  się p rzeszkadzać  spo-

u m o 1 ta In e^ei rządu.

T E L  E U R O P E J S K
A LB ER T SZKOWRON.

L w ów  — P la c  M ary7acki.
Przyjechali dnia 6 września. A. hr. Dziedu- 

szycki z Aksmaniec. T. hr. Łoś z K ulm atycz. J .  
br. Błazowska z Ryczowa. G. Ziembicki z K rako­
wa. M. Lisow ska i P. Zwinogrodzki z Ukrainy. 
Gryzicki z Potoka złotego. M, Lecomte z P- 
A. Younga z Nahaczowa. Iwo Pieniążek z T 
S. Jocz z Przemyśla. H.
Strzelecki 7. Kukizowa. P. 
skiej. W . Zagórski z P e rc t

B.
a ryż a. 

z .Lipinki. 
Gottleb z Tehlor a. A. 
Drzewicki z Raw y

oków.
ru-

cu-

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P la c  M ary ack i. 

Pierwszorzędny liotcl z  komfortem urządzony 
pilzncńska restauracya z  pokojem do śniadań, 

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 6 września. A. Stelmachów 

z Rosyi. I. Jaw etz ze Zbaraża. R. B arnikel z P ró­
żnicy. S. Zajączkowski z Dobromila. E. F ran k  z 
Paryża. E . Augustynowicz z Kniaża. H. Goiła 
z Brodów7. M. Dembowska z Kossowa. A. K obylań­
ski z Snowidowa. W . Loewy- z W iednia. A. Kolm 
z W esprunu. M. D udzińska z K licha. I. Otrowski 
ze Stanisławowa. I. Cudziewicz ze Skałatu. O. H irsch, 
M. Kohn z W iednia. E. B rauer z Neubistritz. 
M. Morgentbam. M. Seidl, I. F orster z W iednia. 
A. Starzewska z Yfy-żnian. W. Okolic-ki z Kołomyd.

W A D E S Ł A G S E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie. bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. K arol Jakubowski
- o t o m  ii. M i e s i c z a  3 . ,

W _
B C tD FtllSk

maiwa alkaliczna
Wiedeń 6 w rześn ia . (G iełda towrarow a). C u­

k ie r  2 P 1 5 —21’25, 2 P 0 0 —2 1 4 0  (spokojn ie). — 
S p iry tu s  40 '40—41'00 (słabo). — N a fta  g a li­
c y jsk a  bez zm iany^

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
W iedeń 6 września.

M arki 117.30, renta majowa 99.10, w ęgierska 
renta koronowa 94.65, akcye: austr. zakł. kredyt. 
673.CO, węg. zakł. kred. 8o9.00, anglobanku 319.50, 
union banku 55C-50, bankvereinu 555.25, landerbanku 
442 50, kolei państw7. 677-00, lombardy 170-00, akcye 
koleiE lbethal 455.0(^ fabry7ki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, ałpiny- 603.00, Rimn Muranyi 584.50, prag. 
Tow. żel. 2830, losy7 tureckie 16145, ruble 252.50 
Usposobienie: spokojne.

5-procentow7a renta rosyjska na 1906 r. 78.50.

. i. k- ó w  6 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w- walucie koronowej.
A U c j r  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do —.— Kolej dworsko-Czern -.Taska 
po 400 kor. 579 — do 58G —. Banku hipotecznego po 
400 ker 572 00 do 582-00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do —. —. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — do 300'—■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195'—.

I / l s t j  i t s l i m i i e  za 100 IL : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. % 10 proc prem 111 50 do 000 00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100-30 do 101 00, 4 proc. los. 
w 60 lat 98’20. do 98-90. Banku kraj. 4 i pół proc. los w- 
51 lat 101 00 do 10170. Banku kraj 4 proc- los w 57 lat 
98 40 do 9 9 10 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99 50 do 00 00, 4 proc los w  41 i poł latach 99-20 
do —.—, 4 proc. los w  56 lat 98 60 do 99 30.

h o jn e j działalności rząd ią  p o d k o p ać  po rządek , 
osłabić czujność i w szelkim i m ożliw ym i środ­
k am i zniw eczyć tw órcze ży7cie w  p ań stw ie . R e- 
w olucyoniśoi n aw et jeszcze p rzed  rozw iązan iem  
du m y  z jed n e j s tro n y  p rzy g o to w y w ali zb ro jn e  
pow stan ie  p rz y  pom ocy arm ii i fioty, a z e s tro ­
iły  d rug ie j usiłow ali w yw ołać ru ch  a g ra rn y , k tó ­
ryby7 całe p aństw o  zru jnow ał. R u ch  rew o lucy j­
ny7 doznał p o p arc ia  ze s tro n y  sk ra jn y c h  żyw io­
łów, k tó re  dostały7 się do dum y  i usiłow ały  
eg zek u ty w ę w ziąć w  sw oje ręce, a  cłmnę p rze ­
m ien ić  w  k o n sty tu an tę .

Pow odzenie rewolucy-i m iało  by7ć zap e­
w nione p rzez p rzeróżne ag itacy e  i środk i p ro ­
p a g a n d y  ze s tro n y  członków  dum y, którzy7 
dz ia ła li pod osłoną n ie ty k a ln o śc i poselskiej. 
R ów nocześn ie  dążono do za tam o w an ia  życ-ia 
ekonom icznego zapom ocą s tre jk u  generalnego . 
G d y  po rozw iązan iu  du m y  b u n ty  w  K ro n sz ta ­
dzie. i Sw eaborgu szybko uśm ierzono, a s tre jk  
g e n e ra ln y  się n ie  udał, i g d y  poczyn iono  en er­
giczne zarządzen ia  p rzeciw  rozruchom  a g ra r­
nym , g ru p y  sk ra jn ie  rew o lu cy jn e  ch c ia ły  z ła ­
godzić w rażenie  sw ego n iepow odzen ia  i p rz e ­
szkodzić tw órczej czynności rządu . (D alszy  c iąg  
tego  te leg ram u  nie nadszedł do godz. S-ciej po 
południu .)

Warszawa. Warsz. ̂  Dniewnik donosi, że
gminy wiejskie Leśniki i Chołów w pow. lipow­
skim w guh. kijowskiej odmówiły współudziału w 
założeniu ros. szkół ludowych, zaprojektowanych 
przez ziemstwo.

Warszawa. Pod egidą Macierzy szkolnej po­
wstaje tu uniwersytet ludowy i rozpocznie działal­
ność swą z d. 1 października. W ykładane będą: 
język polski, literatura polska, geografia Polski w 
połączeniu z geografią powszechną, historya Polski 
i t. d.

Kronsztadt. Sąd wojenny przystępuje dziś 
do rozważania sprawy7 o bunt m arynarzy. Oskarżo­
nych je s t 800 osób, świadków wezwano 2000.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od i maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa 2 .3 f * ,  1 3 0 , 8  4 0 * ,  5.50% 8-15, 5.25, 9 80* 
Z R«esro»a: 10.35.
Z Podwołoezysk na dworz-c główny : 7 ..0 , 11 4">, 2  2 0  

5.5 10,3.,* ' ’
Z Podwoloezysk na Podzamore: 2  0 5 ,  7.0 h 11 25 6 25 

10.12*. ' ’ ’ 
Z Czerniowieo : 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10..5.
Ze Stanisławowo: 8 05.
Z Bawy i Sokola: 7 5'i.
Z Jaworowo: 8.18, 4.37.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9 20*.
Z Ławocsnago: 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tuohli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c lio d z ą  z e  L ir o w a  :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4 05*, 8.35, 6.8!.*, U.OG* 
Do Bzesiowa: 4.05.
Do Podwolcczysk z dworoa głów nego: 6.20, ic.55 2  21  

6.15* 9.5C*. . ® .e»»
Do Podwoloezysk z Podzamcza: 2 . 3 6 ,  6 85, 11 15 6 37* 

10.C6*.
Do Ozerniowioc. Z  5 1 , 2 . 4 0 ,  6 15, 9 70, 70.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-2'*.
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do K( łomyi i Żydaczowa'. 3 30.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.06*.
Do Lawocznego: 7.39, 2 80, 6,2t*.
Do B-łzca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa Husiatyna: 9.10*.

Pociągi lokalne.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Brzuch o wic (od 6 maja do 29 wjześrra): 7.07 przedpo­
łudniom, 8.2 , 6.09 popołud. i 8.20 w;eozór, (w ui#.  
dziele i rz. Łat święta): 19.00 przedpeł, 1.46 po
polulniu, (od 1 czerwca do 31 sierpnia włąoz. co­
dziennie. ; .35 wieeió-.

Z Janowa (od ) 5 po 80 9 wł codzienni ): 1 15 n0 pcł
(od 13|5 do 9 9  wł. ccdzi&nnie 8.45 wieczór zaś 
w niedzielo i  rz. kat. święta 9.25 wieczór. ’

Ze Szeterca (od 2 ;5 do 16;9 * ł.
lw ięta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia (od 18(6 do 16 9 wl .  wniedz. i rz. k tt  święta
0 11 50 wieczór.

O U clio tlzą  ze L w o w a :
Do Brzuchowio: (od 6 maja do 29 września w l 1 C 05 ra-

n° V  f i  8 t°  o rn 6 PnPf '  ( tjik ° W nie(i*i6 « 1
" •  i ę, a); ;° °  P/ ' 3 ip o ł- i  ^  40 popołudnia.Od 1 6  do 31 8  wl codziennie 8.84 wieczór.

Do Rawy Buskiej 11.35 w nocy (każdej niedzieli)
Do Janowa: (od II-5 dc, 80(9 wl. codziennie) 9.15 przed 

poł. (od 18j5 do 9 ‘ wł. w niedziele i rz. k. lwięta)
1 85 popot,, zaś oodziónnie 8 14 popoł

Do Szcrerca 10.45 prisdpoł. (od 27 5 do 16,9 w niedz. i 
r«. k. święta).

Do Lubienia: 2r 1 popoł. od 13 5 do 16 3 w niedziele i 
rz. k. lwięta.

U w a g a .  Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pooiągi nocne oznsczone gę geiazdką. Pora 
noona liczy się cd gedz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

w niedziele i rz. kat.

>Ł“.
' m

we
HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH 

Lwowie, Rynek I. 33 (założony w roku 1841)

poleca Materyały na futra, paletoty, narzutki, jak również na ubrania męskie i dla pp. studentów, 
na sezon Materye angielskie na kostyumy damskie,
bieżący Wielki wybór sukien liberyjnycli i powozowych: welwetów i kortów.

Zamówienia na 
ubrania 

p r z y j m u j e .
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m ł o d s z y  m ą ż .
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Ze zw ycięsca  zgodził się o sta teczn ie  na  

znośne w a ru n k i poko ju , to  zaw dzięczać  n a leży  
je d y n ie  m ark izo w i de Y illeno isy  i p a n u  P o u y e r-  
Q u ertie r. C zynem  ty m  śc ią g n ą ł m ark iz  n a  sw o­
ją  osobą n ien aw iść  T liie rsa , k tó iy  n ie  lu b ił dzie­
lić  się s ław ą z in n y m i. Z a  to  im ię  jeg o  w*.ca- 
łe j E u ro p ie  s ta ło  się g łośnem . O becnie zajm o- 
w a ł stano w isk o  am b asad o ra  fran cu sk ieg o  w  W  ie- 
dn in , a d z ięk i sw ym  sto sunkom  u w a ż a n y  tu  b y ł 
n iem al za  ro d ak a . O jciec m ark iza  opuścił w 
swToim  czasie F ra n c y ę  z h ra b ią  A rto is  i zam ie ­
szk a ł w  "W iedniu, gd z ie  w  c iąg u  dw u d ziesto le ­
tn ie g o  p o b y tu  zaw dązał liczne sto sunk i w  n a j­
w y ższy ch  sfe rach  sto licy . P o łożen ie  m a rk iz a  
b y ło  p rze to  w yjątkow Te. C esarz  z n a ł go n iem al 
od dziecka, to  te ż  m a rk iz  p o s iad a ł u  dw o ru  
w p ły w  w ielk i i p rzy jm o w an y  b y ł z n iezw y k łą  
ż y c z liw o śc ią ; n a d to  z k ilk u  n a jzn ak o m itszem i 
ro d z in am i a u s try a c k ie m i łą c z y ły  go w ęzły  po- 
k rew ień s tw a .

Od k ilk u  chw il s ta ł w  p ro g u  z posłem  b a ­
w arsk im  i w odził ok iem  po salonie. N ag le  p rz e ­
rw a ł rozm ow ę i zb liży ł się do z ap a trzo n eg o  A r­
m anda .

— K o m u  się ta k  p rz y p a tru je sz , k a p ita n ie  ?— 
rzek i z uśm iechem  do m łodzieńca.

— Je s te m  o lśn iony , e k sc e le n c jo  ! — odpow ie- 
d z ia ł m ło d y  oficer. — S łyszałem , że W ied en k i 
s ły n ą  z u ro d y , ale rzeczyw isto ść  p rzesz ła  w szel­
k ie  oczek iw an ia.

— K tó ra ż  z ty c h  pani w y w o ła ła  p rzedew szyst- 
k iem  te n  sąd p o ch leb n y  ?

— T a  p rześliczn a  is to ta , siedząca  n ieopodal 
k o m in k a . P a trz  pan , śm ieje  się w łaśn ie . J a k i

an ie lsk i uśm iech  !
— A , to  d o b ra  m oja znajom a, p a n i  S chw arz- 

b u rg  — rz e k ł d y p lo m a ta . — M asz p a n  słuszność. 
J e s t  to  je d n a  z n a jp ięk n ie jszy ch  osób, ja k ie  
znałem  dotąd... M atk a  je j, baronow a B erzepebus, 
p rzew y ższa ła  ją  jeszcze w d z ię k a m i! P rz y p o m i­
n am  j ą  sobie podczas k o ro n acy i jeg o  cesarsko- 
k ró lew sk ie j m ości. Z aćm iew ała  p ięknością  
w sz3Tstk ieh . A ch  ! g d y b y ś  ją  w id z ia ł ! A le  coś 
b red z ić  z a c z y n a m ! G d y b y  ta k  by ło , m usia łbyś 
b y ć  w  m oim  w ieku , co zapew ne ci się n ie  uśm ie­
cha. D ość ju ż , p odziw ia j lep ie j córkę, n iż  m a tk ę !

— W y ra z iłe ś  się ekseeleneyoj [mówiąc' o k s ię ­
żnej : M oja d o b ra  znajom a. C zy znasz j ą  b liżej ?

— Od dziecka. Około ro k u  1846 b y łem  zak o ­
ch a n y  szalen ie  w  p a n i B erzepebus... B y ła  to  
k o b ie ta  n ieposzlakow anej cn o ty . Z a lo ty  m oje 
o b raca ła  s ta le  w ż a r ty  i w  k o ń cu  s ta n ę ła  m ię­
dzy  n am i p rzy jaźń ... M oże zapoznać  cię z k s ię ­
żn ą  ? Z aczniesz za lecać  się do niej, j a k  ja  do 
je j m a tk i, zostan iesz  rów n ież  w y śm ian y m  i z 
ko le i p o p rzes tan iesz  n a  ty tu le  p rzy jac ie la .

— R acz  m n ie  p rzed s taw ić , ekscelencyo, będę 
ci w dzięczny  n ieskończenie .

M ark iz  de Y illen o isy  n a leża ł n iew ą tp liw ie  
do p ie rw szo rzęd n y ch  dyplom atów ', a le  b y ły  rze ­
czy, n a  k tó ry c h  w idoczn ie  n ie  z n a ł się w cale. 
U p a try w a n ie  ja k ie jk o lw ie k  an a lo g ii m iędzy  
sk ro m n y m  sek re ta rzem  am basady , bardzo  skąpo  
p rz y te m  u p o sażonym  od n a tu ry  co do po w ie rz ­
chow ności, a h ra b ią  A rm an d em  de P o n te n a y , 
je d n y m  z n a ju ro d z iw szy ch  m łodzieńców  a ry sto - 
k ra c y i fran cu sk ie j, b y ło  za iste  g ru b em  z łu ­
dzeniem .

Z aledw ie  h ra b ia  s ta n ą ł p rzed  księżną, 
uczu li się oboje d z iw n ie  zm ięszan i. Ś m ie jąca  się 
d o tąd  W ilh e lm in a  sp o w ażn ia ła  w  jed n e j chw ili, 
a w y m o w n y  k a p ita n  on iem ia ł n a g le . M usieli 
się p rzy m u szać  do rozm ow y. R zek łb y ś, że p rz e ­
czuw ali oboje, iż ch w ila  ta  je s t  przełom em  w  
ich życiu .

P o  u p ły w ie  
m and w yjść z

kilku  m inu t postanow ił A r- 
tego kłopotliw ego położenia

i p rzy p o m n iaw szy  sobie w  p o rę  n iec ie rp liw e  r u ­
ch y  nóżek  p ięk n e j sąsiad k i, k tó re  zd rad z iły  m i- 
m ow oli ocho tę  do tań ca , pop ro sił ją  do w alca. 
S ły n n y  a ra n ż e r  tań có w  z salonów  p rzedm ieścia  
S a in t-G e rm a in  w y w o ła ł i tu ta j ,  n a  k lasyczne j 
z iem i w alca, jed n o m y śln y  p o k la sk  u w ielb ien ia . 
T łoczono się ze w szy stk ich  stron , a b y  p rz y p a ­
trz y ć  się m istrzo w i n ad  m istrzam i.

Księżna, nam iętna zw olenniczka walca, 
w sparła się z ufnością na silnem  ram ieniu  ta n ­
cerza i upojona rozm arzającym i dźw iękam i or­
k iestry , oddała się całą duszą tańcow i. Olśniona 
blaskiem  w iru jących  św iateł, nie w idziała nic 
wkoło siebie i nie dom yślała się, ja k i  podziw 
budzą oboje. P ląsała  z ogniem, czując się ay 
pełni ruchu, w pełni życia, zapom inając chw i­
lowo o całym  ŚAviecie. OkrążyAvszy parę  razy  
salon, A rm and za trzym ał się, nie ehcąc męczyć 
tancerk i. Z niem ałem  zdziw ieniem  u jrzała  się 
w kole, utw orzonem  przez znajom ych, uśm ie­
chających się do niej. Spłonęła rum ieńcem  
i chw ilkę w ahała się, czy tańczyć dalej. Uczuła 
się zaniepokojoną, jak b y  popełniła jak ąś  nie­
właściwość. W prędce jed n ak  roześm iała się w 
ciuchu ze SAvych skrupułów.

Rozpoczęli na iioayo zakreślać koła, ale już  
nie z tym  szałem ja k  poprzednio. R zekłbyś, że 
h rab ia  p ragn ie urozm aicić w rażenie, bo o ile z 
początku  tan iec jego odznaczał się przedewszy- 
stkiem  siłą i ogniem, o ty le  teraz  przew ażała 
a y  nim  eleganeya i harm onia ruchów. P łynął 
poAYoli, poważnie, z oczami utkw ionem i w błę­
k itn y ch  oczach tancerki, ja k b y  p ragnął zajrzeć 
przez nie do g łębi jej duszy. Uśm iech ig ra ł mu 
na ustach, a księżnej zdawało się, że szeptają 
coś czule. ZaledAvie przed kw adransem  u jrzała  
po raz  pierw szy A rm anda, i w ty m  tak  k ró t­
kim  przeciągu  czasu doznała ju ż  ty lu  silnych, 
n ieznanych  sobie dotąd wrażeń...

O statn ie dźw ięki Avalca zam ierały  stopnio­
wo i księżna w sparta  na ram ieniu  tancerza, 
zm ięszała się z tłum em  napełn iającym  salony.

N ie rozum iała zupełnie co mówił, wschłu- 
ch a n a  jedyn ie  av m uzykę jego głosu, k tó ry  
m iał dla niej słodkie i harm onijne brzm ienie. 
M inęli k ilka  salonów i ujrzeli się wreszcie przed 
bufetem , obsługiw anym  przez lokajów  w cesar­
skiej liberyi. K siężn a  w ybra ła  Avinogrono i k ie­
liszek szam pana. H ra b ia  stał przed nią. "Widok 
m alinow ych ust, rozchylających się przy  każ­
dej jagodzie i ukazujących  rząd białych ząb- 
kÓAY, AvpraAviał go w  z a c h w y t .  D ziw ny c z a r  
Aviał od tej kobiety. W  tej chw ili dałby  Avszyst- 
ko za to, gdyby  m u wolno było pocłiAvyció 
k s ię ż n ę  w  o b ję c ia ,  unieść gdzieś d a le k o  i obsy­
pać pocałunkam i. N iepokój ścisnął mu gardło, 
w zdrygnął się i zbladł tak, że dostrzegła to 
księżna.

— Co p a n u  je s t?  — z a p y ta ła . — S łabo  p a ­
nu? S tra szn ie  tu  gorąco.

M iał jeszcze ty le  m ocy nad  sobą, że zdo­
ła ł uśm iechnąć się i odpowiedzieć.

— To nic. ChwiloAvy zaw rót głow y — ale 
nie z gorąca... Teraz ju ż  przeszło...

Coś dziwnego działo się z nim i. W  po­
wyższej ZAYyczajnej odpowiedzi pana de Fon- 
tenayr dom yśliła się księżna ukry tego  znacze­
nia. Z am ilk ła nagle, przestraszona, ja k b y  czy­
ta ła  w duszy A rm anda. Spostrzegł to odrazu i 
z w rodzonym  sobie tak tem  p rzy b ra ł obojętny 
w jtraz tw arzy . Po cliAvili ofiarował jej ramię.

— D okąd księżno m am  cię zaproAYadzić?
— Je s te m  tro ch ę  znużona  i ch c ia łab y m  ju ż  

Avrócić do domu.
Zaledw ie ukazali się w małej sali, poło­

żonej p rzy  głównem  Avejściu, A rm and usłyszał 
głos: „Służba księżnej ScłiAYarzburg!" Po chwi- 
li zjaAviii się dwaj upudrow ani lokaje, niosąc 
zarzu tkę  baloAvą, oblam ow aną niebieskiem i li­
sami, i b iałą chusteczkę na głowę. K siężna od-

f
Karol Hibl

s a  i ***** *

s ł u c h a c z  w y d z ia łu  p r a w e  i u m i e j ę t n o ! c i  p o l i t y c z n y c h
po długich a ciężkich ciprpiaaiaeh, r.aofńtri^ny św. S*krŁinentimi, 

saanąl w P&nu dnia 6. w rioiaia 1908 r. w  i l  wiośnia życia.
W nioutnloaym ic in t i s  pwgrąisni jodsica, bracia i rodsica  

zaprassają na obrią4 pogrrłbowy, Łtiry odbędzis się w sobotę dma 
8 września b r. e  god*. 4 taj po poln i iu z domu żałoby przy ul. 
Zielonej 1. 6, na osrsntsrs Łyos  kowjki do grobowca familijnego. 

Lwów, dnia 8 Yrneiaia 1906,

„CONOOEDIA* A. Karkowski, Lwów,  ul Sobi«sii«go L 10.

^ooooo^^oootoooooooo
i  W a ż n e  d j a  P a ń l

ZM IA N A  LOKALU
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BAS AB KRAJOWY
kraj. Zw iązku przem. we Lwowie został przeniesiony z Ho 
telu Żorża do nowego lokalu przy ul. Akademickiej

(drm p Tuliczka) naprzociw pomnika Ujejskiego)

Z  powodu znacznej różnicy czynszu nowego lokalu
ceny wszystkich towsróiar zosta ły  znacznie

o b n i ż o n e .
Prosimy uprzejmie Ssjtnowuą Pabliczncśi o łaskawe dalsze 

przyohjlne poparcia r.aaiych usiłowań dla dobra przemysłu rodzime­
go p n o i  częste odwiedzanie Bazaru.

Z wya.kiem  poważaniem 
Z A R Z Ą D .

S wieży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) * yrł mnych petiek * kg. 0 kor. 
00 hal. franco. K e r z e n ie w le z  tm. na 

uca. Iwanczany.
ty Z a k ła d z ie

Maryi Bielskiej
O s s o l i ń s k i c h  8 ,

wpisy codziennie od godziny 10 raso do 
6 tej po peładniu.

R O L N I K
z nii*2% szkołą dublsńską dwudziestole­
tnią praktyką postępową, dobry gospo­
darz i hodowca, obeznany z gorzelni- 
ctwom, rachunkowością, drenowaniem, 
ohluhnymi świadectwami — poszukuje po 
sady rządacy, samoistnego ekonoma, kos 
trolora, na wikt, ordy nary ą lub tantyemę 
zaraz lub póśuisj w kraju albo za gra­
jącą. Zgłoszenia J. Ki. S . Borynioze p .r

Z  d n ’e m  I . w r z e ś n i a
otworzyłem

ia ia z j a  i pracownię łraw iech
f rsy ul Sienkiewicza 2 we Lwowie

J a n  L a s o c i ń s k i
długoletni współpracownik firmy Tytus* 

Bukowskiego.

! Kupujm y ca K*sJ u y t^ ś r z s !

W  L ic e u m  Ż e ń s k ie m
z p raw am i szkół rządow ych

. W. NIEDZIAŁKOWSKIMI I

i av czteroklasoAvej szkole normalnej również z prawem  publiczno­
ści, wpisy uczenie dochodzących i pensyonarek rozpoczynają się 
dnia 1-go Września av godzinach między 10-tą a 6 -tą, egzamina 

wstępne dnia 4-go, a lekcye dnia 5-go września.

Lwów, isl. Kopernika 1.
d ia B ss^ ^ E s s s s s s s s s a ^ s s s s s s ^ ^ z m m z

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Śzwąjcaryę, i inne kraje,

Miastowe Biuro c. k. aiistr, Kolei Państwowych
w e  L w o w i e ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 ,

0

W y d o je :
B I L E T Y  Z E S T A W i A L f I E

(Fahrachcinhofty) K o t n b ln o w a n e - o k r ę ż n e  (Bundreise) i  p o w r o ­
tn e  do wszystkich i asa wssystkich snŁczniejssycb miajjcowoici E u­
ropy z ważnością 4 3 —8 0  1 8 0  dsil I o p u 3 S cm  o d  1 2 —3 3  p r o ­

cent o i eon normalnych.
I > c  W i e d n i a  7, w » ż « » ś e i * |  4 5  d n i ,

H a o b a e t s y  3 t s # n  
poleca się zeszyty ja id y  powrotne a odpowiednim opustem do wszy­

stkich miejsoowoaoi południowych jak :
B la rllz , F lum d (Abbazyl), (V'oaecyl (Lido), T rle s lu , Cs- 

pri, Heapolu, N lzzy . F to ren cy i, Rzym u eto.
Do Karlsbadu, W rocławia, I łr e tu a ,  L lp jk a , Berlina, Bre 

m y, H a m b u rg a , P a r y ż a  * ważnością 4 5 —8 0  1 9 0  d n i.

BILETY KARTON-OWE
z w jk le  do  w szys tk ich  siacy i w k r a ju  i zag raa itcą .

S przed ał w szelk ich  rozk ład ów  ja zd j i  p rzew od n ik ów .
Z a m ó w io n e  bilety na prow incję w ysyła  się za z&hozką 
pocztową łub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej.

Pr»y zamówieniu biletu zestawialnego n&ieiy nadesłać 4 ko­
rony zadu a i podać dsień, od którego bilet ma byó ważnym.

Ogier
pełnej krwi angielskiej Kohlnor 
jest (Jo sprzedania w Izydorówce 
op. Zurawno. Złotognlady. miary 
16Y* po Croig M iller od C ro w e  
Jevel. Bliższa wiadomość Zarząd 

dóbr.
Kilica kam ien ic  12 la t wolnych, 

komfort, Łorayitnie do *prs«d&n,'a. nA- 
gent hsndlowy” post. rsst. Lwów-

Majątek
ÓW  isłsbokieso c.2 6 0  m orgów  głębokiego c**r&rcicn:a 

podolskiego 1 południowo lachodn^m sto­
kiem, felwark św ielo odrestaurowany B 
km. cd sUcyi kolejowej i gościńca, prsj 
mieście powiatowom. Młyn o 2 kamie 
niach * wolnej ręki do »pr*edan a. Bbi- 
sza wiadom e ŚĆ R. A . poste restante 
C z.-rlków . Pceredaictwo wyfelnesone

Józef Sćhysleri Kszimierz loezjsk i
przenoszą 10 wrzośn a pozostałe tower- 
po likw ilaey i spółki tapicerów do nowego 

lokalu
p rzy  ur 3  KJaja I. 5 .

p o i ich w.'aaną firm ą; Dc 10 wrzelnie 
oeny likwidacyjne i jeszcze do nabycia 
meble, dywany, pertys y. firanki kołdry 

materace t. p Lwów, Jagiellońska 3.

Do wyrobu dachówek
poleca

farby cementowe
we wszystkich kolorach * fabryk bawar­

skich
j e d y n i e

Alojzy Hubner
L w ó w .

czasopi-je aa stładzie 
s ia  zagrasiczfle

F ran cu sk ie  h u m o rys tyc zn e : 
i Fin ds sldcla, Frou-Frou, Jean 
j qul rit Journal p. tous, Rlre, Rl- 
! re et galanterie, Sourlre, Vle en 

culotte rougs, Btblloteque mod 
A n g ie ls k ie :

©  . Frys Magazlne, Strand Magazlne
s Wide W orld Magazlne, Curent LI 

S  ; terature, Lodlea Field, The King 
1 and hla Novy a. Army, Outing, 

The Tatler.
Włoskie:

Domenlca dal Corriere. 
Rosyjskie: 

Oswoboldlenle, Saut (humoryst.)

! Sokołowski eĝ o
, Biuro dzienników, czssopism i ogłoszeń, 
j Lwów, Pasaż Hausmana 9.

j*
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów

pryw atnych  1 t. d.
P o szu k iw an ie  i u o h w y cen ie  źródeł. W ie rcen ie  s tu dz ien . Uut& wianie pom p. 

In b ta ła c y e  dom ow e z k lo ze tam i, ła z ien k am i i t, d.

Avróciła się do A rm anda i p rzy jaźnie skinęła 
m u głową. A rm and złożył głęboki ukłon.

— Gzy Avolno m i  — r z e k ł  — o d w ie d z ić  d o m  
p a n i?

— Z n ajo m y ch  p rzy jm u ję  codziennie  o p ią te j 
— odparła .

U śm iechnę ła  się po raz  o s ta tn i i pow oli 
zeszła ze schodów.

A rm an d  w ró c ił do sa lonu  u rad o w a n y  je j 
odpow iedzią.

Z asad y  p raw d z iw ie  dobrego  w y ch o w an ia  
i w y & aw n a  znajom ość zw yczajów  św ia to w y ch  
n ie  po zw ala ły  A rm an d o w i sp ieszyć się z b y tn io  
z w iz y tą  u  księżnej. W ied z ia ł, że im  później to  
uczyni, tem  m ilej będzie p rz y ję ty . W  ciągu  ca 
łego  ty g o d n ia  s ta ra ł  się ty lk o  zclaleka w id y w ać  
księżnę  i b y ć  p rzez  n ią  w id z ianym . D ow iedzia ł 
się, że co czw artek  b y w a  w  operze. L oża  am ­
basady  s ta ła  zaw sze d la  n iego  otw orem . W  d n iu  
oznaczonym  s ta w ił się w  te a trz e  i za ją ł m ie j­
sce obok m a rk iz a  de Y illenoisy , k tó ry  dziw ił 
się w  duchu , zk ąd  m łodzien iec zasm akow ał ta k  
n iesp o d z iew an ie  w  m uzyce. S ta ry  d y p lo m a ta  
b y ł  g o rący m  zw olenn ik iem  szko ły  w łosk iej i 
francusk ie j; do najn o w szy ch  łam ig łów ek  m u zy ­
cznych  czuł w s trę t n iep rzezw yciężony . G rano  
w łaśn ie  „D on J u a n a “ M o zarta  i m ark iz  słu ch a ł 
z ca łą  rozkoszą, lubo n ie  po raz  p ierw szy , tej 
słodkiej, p rze jrzy s te j i w y tw o rn e j m uzyki.

K o rz y s ta ją c  ze sposobności, p o s tan o w ił 
h ra b ia  dow iedzieć się b liższych  szczegółów  o 
uroczej kobiecie, k tó re j obraz śc ig a ł go niani- 
ś tan n ie . Z d u m ia ł się usłyszaw szy , że k siężn a  l i ­
czy  ju ż  la t  trzy d z ieśc i. VV jeg o  oczach w y g lą ­
d a ła  n a jw y że j n a  dw adzieśc ia  dw ie lu b  t r z y  
w iosny, ty m czasem  dow iedzia ł się, że je s t  od 
n iego  starsza . N astęp n ie  z a p y ta ł o okoliczności 
p o p rzed za jące  m ałżeństw o  p a n n y  B erzepebus z 
księciem  S ch w arzb u rg , k tó ry  przecież  m ó g łb y  
R jć  je j ojcem.

(Ciąg d a lszy  nastąpi).

Centralne
O & l i  Z E  W  A  N I E

wszelkich *y*!?raów _
i w e n t y l a c y ę

Łaźnia, Mechaniczne pralnie i suszarnie ii. d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsza refereneye z dotychozas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

w płynie
Dostoralo odtłuairceo i od- 

kr.l.a skórą, scaiiGMega 
wyj.aó*niu -włosów, —
wzmacnia ich poro**. Do 
nabycia w sniej-
»ayeh aptekach , dn guo- 
ryac.h i *hł&d<tch perfum. 
Główne ekłady : — we 
Lwowie Bay, Miko!a*oh; 

w Krakowie. Eeira.

E l e k t r y c z n a  p t d a r n i a

KAWY
Leonarda Soleckiego

we Lwowie
u ica B itorego 2. 

poloca wyborni irnęManfci kaw codzien­
nie świeżo palonych.

1 kg. Mai Ego Nr 1 — i l .  2.60 
X „ „ Nr. 2 -  ,  2 40
1 „ ,  Nr. 3 -  „ 2 . -
1 „ „ Nr. 4 — B 1.60

Wtayatkie powyłgme miąsianki kawy 
wybrana są t  naiizlacbetniej««yi<h gatun­
ków i odsnaczają się znokomlt; m
sm akiem  i z a p a c h e m , oraz wyda-
tnością, preosco zalecają sią jako n jle- 
ps*o i najtaósso w użyciu.

W i e d e ń s k i
B a n k  Z w iązko w y

Kapitel akcyjny,"
K. 100,000.000

Fnndnsse
r e z e r w o w e :

K. 28,000.000

3.

Zakład oentrainy: 
W ie d e ń :

F I L I K :  Aussig- n jL .  
Berno, B udapeszt, Ozor- 
niowue, Ctoplico, Frio- 
dek-ifUtek, Crrae, Pra- 
(fa Prościej ów, W . N ea- 

s tad t i 8 t. POI ten*
12 kan to rów  w ym iany  

i kas depozytow ych 
w e  W i e d n iu .

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik (ilustrowany ke
K w artalnie 0  K. -3 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

FI Ha w© ILwowIe
LWÓW

we własnym gmachu przy

ul. J a f le l lis i le j  1.
Tolofonu nr. 57. Dyrefeeya

Telefonu nr. 856 Kantor wy- 
miauy.

Załatwia wszelkia interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kantorów  
wymiany wchodząca •  mianowicie :

Przyjmuje w kład k i w rachunku czekow ym  i w r a c h . b ieżącym . 
Przyjmuje w k ła d k i na 3 '6 0/, ks ią żec zk i w k ład ko w e . Oprooento- 

wamo rozpoczyna się z dniom następnym po rłożoniu wkłsdki a koń­
czy się z dniom poprzedsająoym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych funduszów.

Cflkonluje w eksle , otwiera u e d y ty  i udziela zal.ctki w podkład pa 
piarów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty gie łdow e na targach krajowych i zagrań. 
Kupuje i s p rzed a je  p ap la ry  w artoSolow e, w a lu ty  i p rze k a zy  

na zagraniczne miejsca.
W ydaje listy kredytowe na wazystkie kraje.
W ymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle vye wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratam i z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie num era losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najfeoriy*taie,ize warunki. — Pilne czuwania nad interesami klienteli. 
U łatw ienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkam i w całym świńcie kupieckim.
Z a k ła d  zastaw n iczy  udsiela zalic-ek na kosztowności i papiery war­

tościowa.

Przyjaciel
Kwartalnie .

Ś W I A T
dzieci

Kwartalnie 4  K. 80  h. wraz z p rzesy łk ą  poczt.

Kwartelnie 6  K. z przesyłką 6  K. 6 0  h.

Biesiadę Literacką
K w artaln ie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A J
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

Na wszystkie
bnz *ey\ąiku p iżm a co d z ien n e  m lefscow c, sa a tie jsco -  
ire, wcicdeńmkie i za g ra n iczn e , ty g o d n ik i, Itnałracye  
a r ty t ty e z n e , p ltm a  h u m o ry sty czn e , m ody, iu rn a le , 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  d o s ta w ę  ss m iejscu  tub  

w y s y łk ę  na pru ttfin cyl p o  cen a ch  r ed a k cy jn y ch

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L i f t ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

iar* Ogłoaaonia do wuzygtkioh pisaa nąjtaaiej, -̂ SW

B 8 8 8 8 1 Ś 8 8 S 8 H 1

Najwięcej rozpowszechnione pismo ustrowane 
dla kobl&t

Tygodnik Mód i
W dziale literackim  pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury  własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p.
W  dziale mód c o  t y d z i e ń :  Ryoiną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wscraml robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem  w tekście.
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający inform acye: Z dziedziny ny- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

lic§ Szumlańaką.
I n l o r m a c y e  o t y o z ą c e  b i e ż ą c e g o  z a ln lo r e s o w a R la  I p o -  
= = = = =  p y tu  p r a c y  d o a t ę p n c |  k o b i e c i e -  ===== =

Głó . la ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W a r u n k i p r e n u m e r a t y :
W e L w o w ie  kwartalnie 3  kor., ■ dottawą do domu 3  kor. 6 0  h... 

n a  p r o w ln o y l  « prsos/łką pooatową 3  kor. 6 0  hal.

Pd

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N ”
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ło w & k i. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


